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W N ieanrćet znów się odezwało uj. danie 
na Fol* nów. W fiknęło kLka dzienników na pol- 
sk.e .tgitacje* na Szląsku. Wnet potam jakaś 
niemiecka apteka w Poznaniu prseszła w ręce 
polskie, więc zawyły dzienniki, g& polskość wy- 
pierL niemczyznę; — poczem odezwał się już 
gruby glos Gazety Kotońskiej o Polakach w o- 
góle, j&iro o zaklętych wrogich wielkiego V,iter- 
iando. N. nawiść aat*iL d-j N. jm rói ma być tak 
wMka, zfśmy nawet gotowi wyjzec się wszaikiej 
odrębność na r.»ecz roajamzme, aby jeno z nim 
do spółzi szkodzić Niemcom, cijhać na ich 
zf,uŁO' Rząd rooyjski Bpostrzegł to osaosobienie 
Polaków i pedał im koniec m łego palca. Sta* 
nęła uguii z Watykanom: scboć wiele mówiono 
o tern, że jnz tym razem rząd rosyjski me od­
stąpi od Bwych u ł u B z n y c h  &ąiań, jednak w 
kcńou 3iy pfkazfeło, że Polacy otrzymali hier^r- 
cn}4 kkto icką, a me odebrano im nic* To obu 
Mhjąoe, ale tego nie dcśSl Py roku 1803 poasa 
nowiono, Z6 aden Pelak nie może być oficerem 
generalnego sztabu, ani dowodzić puutiesa lnb 
samodzielnym batsljonem; reguły tej przestrze­
gano z ogromna ścisłością; r  ogóle zaś stnrano 
się zatrzymać oficerów Polako1* na niższych sso- 
pniath i to jedynie w pułkach stojących wt 
Aóohodnisj Rusji, w Syberji, na U.-alu, w To.aa- 
kencie; w woj§aach, kwaterujących w rak zwa­
nym szacbodaim pasie* dozwolono było mieć 
wlkc irzec. procent Polaków; rekrutów z ziem 
pulsLicŁ pędzono ua Kaukaz i za Wołgę, w sr- 
tylerji zaledwie icL tolerowano, do gwerdji do- 
stnł jię chyba jakiś arystokrata i to trzymany 
tam był w cieniu Lecz cd pewnego czasu wszyst­
ko to się zmieniło. Ze tfer wojskowych wyszło 
hasio nie robienie, nnęd y oficersmt różnic reli- 
gijnyi h s n>4rodowościovych, &lo—pożs.l się Botol -  
jakże to hasło jest ;?ykosjrwEnel Odwiecznych nau­
czyć len rosyjskiej armji, prawdziwych jej mi* 
strzów, N smców, dymisjonują, tn  ntl.Puj^ w głąb 
państw^ doi ticzrją im taV, że sami wysrępuj* 
ze idutby, slbo ratując się, prze. hodsę aa pra­
wosławie i zaczynają uięj popisywać jŁskrgwą nie­
nawiścią da Niemiec. Natomiast wttędtie, z ocza­
mi błyszcząuemi wśc.ekłą zfcc:ętuśc ą przeciwko 
Nieracom, wyeuw^ią się Polacy. Już pełno ich 
w je re^ flu jn  6'tsbie, w gwardjj, w artylerjs na 
stanowisku metylko dowódzców pułków, a b  sze­
fów brygad i dysizyj; dowodzą oni E&wet puł­
kami i brygadami gwardii, która jest przyboczną 
strażę moirrchy. Ci ludzie nietylko otrarcio przy­
znają się do polskości, ale jawnie, śmi ło wy­
znają katolicyzm i to już Ro&jaa nie razi. l)ia 
czegc ? Oto Rosjanie wszystko przebaczają P .la- 
kom za ich scaloną nienawiść do Niemców. To 
między mmi punkt styczny. Powiedziano sobie 
w wysokich sferach rosyjskich, że w lazie wojny 
z Europą (Europ* w pojęć u krzyżaków, to tylko 
Nibincy) usposobienie PoLków i polskiego ducho- 
wiciiatwj odegra pewną, dość znaczącą rolę. -W :ęc 
podane Pclakom koniec palca, znaleziono w mch 
iskrę rasowej niechęć, do Niemców i faworami 
rozdmuchano ją w ogień nienawiści, uśmiechnięto 
się nawet dc katolicyzmu I...

Przerywamy na chwilę tok tych biadań pru- 
Hko-prnte8tsnckich. W istoiie widzimy w Rosji 
kilka poldkich postaci na stanowiskach stosunko­
wo dość wysokich w wojskowej hierarchji, lecz 
bardzo wą-pimy, Ż6by to było rezultatem jakie­
goś nowego piąuu. Gzy nie j- st to raczej dowo­
dem uzui&ii.a dla zdolności i dzielności, a może 
iskże dowodem przygasenia uprzedzeń w tej naj­
bardziej rycerskiej warstwie społeczeńitwa rosyj­
skiego, jakiem ent wojhi Gdyby był nowy prąd, 
o którym mówi Gazeta Kotońska, toby on wyżło­
bił swe ślady i w hierarchji cywilnej, a tego 
przeoitsź nie ma. Szubęc w naszym narodowym 
char&kierze jakieiś rasowej niechęci do którego- 
bądź narodu, jruicjś nienawiści plemiennej, toć 
tu wj r. źui-3 sądzić o nas po sobie. Jak na ludzi, 
jak ni naród tak piekielnie skrzywdzony, jaL na 
członków tej czułej europejskiej roaziny, któriby

rada sobie wydrapaó oczy i woli Chińczyków jak 
nas, jak Francuzów lub Duńczyków: my stanowczo 
za mało &iŁmy nienawiści, najzaciętszemu wrugo 
wi łatwo DrzeLanz&my i aż do wady doprowadza­
my tf  wrodzoną uprzejmość, bo eto niiprzykład 
chętniej nieraz przygarniemy obcegOt jak ewom- 
To przynajmniej pewna, że Niemiec u n?s s gło­
du nie umrze, wzbogaci się i nikt mu nte zazdro­
ści, My nawet się nie dziwimy niemieckiej niena­
wiści do nns. Rez odrazy biersemy do ręki książ­
ki niemieckie, pracujemy na ich uniwersytetach, 
stuajnjemy ich Bstu^ę, uczymy eię ich jjzyka, a 
to wrzyetbo nie d!a tego, żebyśmy ich mieli 
za coś lepszego cd nas, sa! ja^ąś wyższą rasę, 
lecz wyłącznie dla tego, żeśmy dla wszystkich 
narodów, jafeo narodów, jednako źyezirsi i od 
każdego bez uprzedzeń chcemy coś skorzystać. 
I to fuo^uż aż do takiej posuwsmy % ady, że na- 
zwany nas „nawiem naredów.*

Dla czego zaczęło się teraz tak ni z tegc, ni 
i, owego to niemieckie ujadanie na nas ? Oto, 
jak wiemy, pogryzły się se sobą BfcrmnicTwi* nie­
mieckie, a ilekrcć to się stenie, wnet bismsr- 
kowskie organa rzucają im jakąś kość nie- 
niemieeŁą: niech ją gryzą, na niej zęby przytę­
pią, ją! żółcią obleją, a zapomną o domowej wa­
śni. Od tego cą w kanclerskim arsenale różni 
„notoryczni wrogowie*. Francuzów od pewnego 
czaiu Niemcy nie zaczepiają, z Duńczykami na­
wet się zaprzyjaźnili, ketolików niemieckich 
chcieLoy wziąć na wędkę, więc bisn.arbovcom 
zostali tylko Polacy. Junkrowie, liberałowie, po­
stępowcy, soojshści, pogódźcie się — oto, macie 
„notorycznego* wroga, gryźcie go, dziatki, w 
przykładnej zgudziel

I dziatki gryzą..
Dalej w swych biadaniach prasa prusko- 

protestancka narzeka na, katolieyzm, będący te­
raz jakoby w dosEonałej komitywie z prawosła­
wiem na szkodę lu tirs tra . Pastorów nadbałtyc­
kich wcięto w estre kluby, protestanckich dygni­
tarzy usuwają z dworskich urzędów, a równo­
cześnie — izerz niesłychana — księżsę Galiey- 
nową, która potajemnie przyjęła katolicyzm w 
Riyrsia i musiafa uuiec z Rosji, bo za to podJug 
kodeKsu t)o?złaby do sybirskiej teatoigi, teraz po 
wołano do Petersburga i dano jej wysoki urząd 
ochmiGtrzrni dworu w. ks. Sergipsza, bruta ccr 
sk-ego. Sprawiło to — powiada Gaz. Kol. ~  
wstrząsające wrażenie w Petersburgu, a zdumia 
no się jeszcze baidz.ej, gdy ta „papistka*, przy-' 
jaciółka różnych kardynałów, weszła w przy- 
jaźne stosunki z ssmym panem Pobindonosce- 
wem!

Dla Gaz. K ol świat się kończy. My nie 
wiemy, esy prawdziwa jest biutorja z panią Ga- 
.cynową, — wątpimy bardzo —- «le gdyby misła 

być praw dsi wą, tedy zrozumielibyśmy, że osta- 
teczniu r^ąd rosjjski mógł zrobić wyjątek dla 
damy z tak potężnego rodu, jak Gidicy- 
uowie.

Na diugi dzień po powrocie do Sofji, ks. 
Ferdynand ot.sorzył Bobranje mową tronową, 
znaną z telegramów we wczorajszym numerze. 
Jest to mowa zręczna, jak wszystkie kroki tego 
k«ięcia. Godmm jest uwagi, że tegoż dnia 
Times energicznie w« stąpił z  żądaniom uznania 
rządów tego księcia. Organ kupców angielskich 
wskazuje, że w §. 3 Burl. Traktatu powiedziano, 
iż książę wybrany przez sobranje, za zgodą mo­
carstw i po zatwierdzeniu sułtana, staje się 
legalnym władscą kraju. N.e powiedziano: „za 
zgodą w s z y s t k i c h  mocarstw*, a zatsni można 
się obejść bez pozwolenia rosyjskiego, nie wy­
kraczając prsytem z ram traktatu. Zapswne, że 
tak, ale kióś zechce robić Rosji r.a przekór. To 
wystąmenie Timesa wskazuj s, że finansiści an- 
gieiucy mają interes w utneniu ks. Ferdynanda. 
Podnosi to zasłonę, pokrywającą cele, dla któ 
rych książę podsóżoweł.

K o ise sp o n d en e je*
Wiedeń 3 listopaas.

(?) Wielkiego śr/iate, większej częśi-i amba­
sadorów, najwyższej arystokracji dotąd jesseze w

Wiedniu nL ma, a nawet r-a dwerse tylko prze­
lotnia od czasu do czsau niektóre ea^ony się za­
ludniają i lo zwykle tylko wtedy, gdy Cesarz na 
ddeń lub dwa przybędzie do Wfedaia. Opóźnie­
nie otwarcia Rady państwa jestpowoden, tego o 
pćźnienia s e z 6 n u, które i w tern cię d*ło po 
znać, że jesienne wyściai przeszły niemal niepo­
strzeżenie.

Jeden ze gnanych dowcipnych dyplomatów 
ubolewał w tych dniach na.d teza, że Wis deń je­
szcze z, politycznej martwej pory roku uie wy­
szedł. Mów:1 o n : — 5Biedn? ci Frencusi; teraz ju? 
zgfła u.e dads:ą sob’o raptSy w ptilśiyoe, bo ptli- 
śykn ieźdsi. Na porządku dsiennym stoi gnegri- 
fj«, a to prnenież i-ajsiabs.a ei7 na Francuzów. 
Jedyna rada obłożyć się prrewodiiiLami Baedecke 
ra, rozłożyć yi iteie mapy i znaczyć wypadki cho­
rągiewkami. Nid biło jeszcze tek rozległego pola 
zapasów i armje n%dy jeszcze tak szybkich i da 
lek cb. maiseów, zwrotów i półobrotow nie wyko 
nywały, jak to się obecnie dzic.e w knmf acj: dy- 
plomatyczsej.*_

Cessrz n^m ń c li zjawia się co chw ls gdzie­
indziej, j&k meteor ; dopie.ro był w Pocsd śmie, 
już jest w Minra; rakdwo zakosztował klasycy­
zmu i g r a o c a m  f d o s i  w Atenrcfc, a już od­
bywa przeglądy wojsku w Turcji Mniejd i więksi 
panujący i Hiażęta opsnowani są taką samą ga- 
rfjczką podróży, a iafei interesujący książę buł­
garski pediótuje ćk tego incognito. Grożą jut, 
że car t-lbo leż rosyjski następca tronu także po- 
jedzie do saltem ; & szczęście, że przynajmniej 

, pani Natslja utknęła gdzieś na błocie, czy na 
bruku w Belgradzie, podoztis gdy król M ian za 
slągnął fię podobno pomiędzy liter* tó^. Góybyż 

j t  hoć ministrowie Łiodzisli m  ffiiajstu, ale Kaluo- 
! ky, Cricp1 m;jrzkpją w wagonie w interesie poko- 
| ju, a publ;cz”ość nie fri j  pozbyć dla tegc

I niepokoju.
Nikt nią przypussez; ł, żeby świeży zjazd we 

Friedrichsiruh,) miał być czemś więcej jak Chle­
bem P0wszsda"m, jak norm^lujm aktem, wynika­
jącym za stałego stosunku, bez żadnych nadzwy- 

j cstijnyęb motyrów, bez wywoływania ani obaw, 
lani  nądziei jakiejś pkeji, jakichś imwy^h wi- 

■lotów.
I Tymcsasesa ilespodzianie w B u  raie rozległ 

się eh,ó^ zapowiadający, że coś zsszło, że coś eię 
atania, a te mgliste zapowiedzi wiązane są prze-1 

j dewszystkiem z kwes!j;j bułgarską. Zapowiedzi te j 
j . robiły w Wtećmu pewno wrsżenfe i wywołały} 
| niejednę korespondercję pom pdzy dyplornatsmi. * 
{Ks. Bism*rk ma sośredwozy^: w ozem? jak?—nits 

wiaoomo.
W jednym z poprzednich listów okreśsrem 

j stanowisko Niemiec w fewestji wschodniej i go 
j towość :'cb do pewnego rodzaju pośrednictwa w 
Mazie, gdybp £*h urzędowrie zsw'ezwsła do trgo 
; Roaja. Czy liż car objawił tskie życzenie? A wU - 
kim razio czen-że może pohg ć to po­
średnictwo?

Stena rzeczy w Bułgaryi nie sprowadziła 
AustrjŁ’, ale włsśnio Rcsja przez to, że zmmiła 
Bułgarów do c&zpf rządzenia sobą samodzielnie,

| Siana m m y  (eąo zmienić nie można inaczej 
j tylko gwałtem: najazdem iub rewolucją. Da tego 
[ isdnfj państwo należące do ligi pokojowej ręki 
| przyłączyć nic może. Pośrednictwo u sułtana, że- 
| by ka. Faidynanda usunął, również jeet wyklu- 

ozore, ani aułteu dregi raz kompromitować się 
nie zechce, ani Bułgarzy nic usłuchaliby. Żeby 
zaś Rosja do ualępEtw okazała się skłonną, tego 

5 nikt nie wierzy, ani przypuszczis. Więc dla po- 
jj Sr.ednietwa nie ma iritjsca. Jeżeli Rosja straciła 

wpływ wBuiKarj!, to przecbl, nie może wymagać,
|  źeljy inne mocarstwa ten jej wpływ przywróciły, 

ani nie zdoła wskazać .nnega pto^adiąo&go do 
togo celu spesonu, j>:>k chyba naiaid i wojnę. 
Mocarstwa mogą zresztą wskazać i to, źo Rosja 
o śla utraciła w Bulgarji, f* tyle zyskuje w Sarbji,

' którą opauowsiłą i gdzie jest ohectia zuciekła 
I a?itiF.ustr scka kuźnia. Au.trja nie nie czyni, 

caemby Rosji w drogę r.ckod-sśła, chce ona po 
•koju dla siebie i swobodnego rozweju ludów bał 
kańskich. Te cele są c.ekmi wspólaerui sprzymie 
rzeńców, są cetemi oalej Europy nawet. N e mo­
żna wyn&leźć zgoła: w czem miułaby zajść zmia-

U p a d ł o ś ć
przez

l t r n v r : E : A  c o ł ł - ^ s .
PrzellÓmuczyła z franenskiego 

Karolina T.„.

(C.ąg dkiizy),

— Tak jest, panie baronie.
— A r^ZBądei twój, czy nie podał ci myśli,
pan zubozały, nie może mieć Błnżącego!
— Ta uwag: może się stosować do innych, 

nie lo pana i do unie. Jcfttem związany zobo­
wiązaniem wzgłędem oma O sk ieg o .

V idzi, że estet uparty, i że masz na 
'rszystki (dpowiedź. Jest edn: iroroż jeden ry -  
Padek, któregoś n:e przewidzi**, a to ten, gdyby 
mi przyszła hntazja w łeb sobie palnąć.

— Nigdy nie przypuszczałem tej ostatecz­
ności

•— Zapewne nie przy^uszc-sałeś, iżbym miał 
“Ość odwagi.

— Przeciwnie; myślałem, źe gdyby p„ au przy- 
•k it pokusa do epeSaiema trk  ej podłości, wy­
starczyłoby ?anu, by ją odpędzić, spojrzeć na 
*® owa portrety.

Pol em wukaz ł Piotr swemu psnu dwa 
inortrety stojące na kominau. Jedno z tych ma- 
lOwideł przedstawiało ojca barona, w uniformie 
pułkownika, o wy rasie spokojnym i ctanowczym 
c=io»ii ka, które ugdy nie doznał zawodu.

Drugie było obrazi nr kobiety, której rysy 
Promieniały taką pogodą t,unz> i dobrooią, iż

zdawało się, że nic meżna się zblićyć do niej, 
by jej nie ukathać i nte podziwiać. Młody czło­
wiek stanął nieruchomy prsy tych dt?óeh por­
tretach, a v oczach odbiło się glęboMe rozrze­
wnienie.

— Byłem — rzekł stary sługa — przy ojcu 
pańckim, gdy w ostatniej wojnie zosttł raniony. 
Cierpiał ogromnie, lecz nie zajmy .»! się raną 
swoją, tylko przebiegiem bitwy. Gdy cię dowie­
dział, że nasi ped naciskiem przewagi nieprzyja­
ciół, uledz muszą, błysnął płomień g iewu w 
jego oku, blada tw&rz pktył? się rumieńcem. 
Ma«iaiem mu pomóds siąść na konia, i podtrzy­
mywany przezemnie, bo inaczej upadłby, rzu sił 
się W Z męŁ.

Wtedy żołnierze, widząc sa egv, wudza krwl,w 
zoroczonego, z piętnem śraic-roi nr. uw* rzy, od­
zyskali odwi.gę i odparli ntepr .yjaciół. Leoz puł 
kewnik nie mógł widzieć końca bitwy, zsuaał 
lię w me objęcia, i przez miesiąc póżduawał 
między życiem u śmiercią. Pa«ie bar .me, gdy 
iię  jes« syneti takiego ojca — wtedy się nie 
kończy samobójstwem.

Po chrifi milczenia, Piotr mówił da! ej:
— Widziałem matkę pfńshą na łożu, którego 

nie miała opuśuić sż w drodze na cmentarz. 
Wawnftrznfc cierpienie pożerało ją. Oblicze mteł* 
jasne, chociaż fitrs sz ńe cierpiała; nigdy skarga 
me rozchyliła ust jej, zapominać o sobie- my­
śląc o tych, których zostawiała pp za sobą. Gdy 
aię mi&ł-j taką matkę, nie czuje się pociągu roz 
rtafi się dobrowolnie z życiem.

Siary sługa przeobraził Sie. Twarz jego, tak 
aaokoji ą i powsżną zezwyczt j, opromienił wy »z 
sd a rh “tności, który wrruszTł młcdego człowieka

Lecz nie była co chwila stosowna do wzru

jezeń, Baron był podupadł^; trzebss było pjmy- 
jśleć o zdobyciu sobie pola, na kiórem walcząc
* z lowm, zdobyłby sobie środki otrzymania. Nie 

wshał się, by wynurzyć orced Piotrem nbrv» i 
niepewność, jakie ni re miota<y, co do wyjścia 
z t go pi ł  lżenia, nie wśedzia! jakiih środków 
chwycić się wypada.

— P<tme baronie — rzekł teu*;e —- dość jeit 
?jaif5S7.c*aa zbcgaconych, htórzyby czuli się rzozę- 
śliwymi nazwać ewą córkę b tronową de Brantd.

Sprzedać ewe imię dla rilku worków pie- 
? — i ty odważacs aję dać rai 'aką radę?

— J«st j^szcŁe panna Janinu do Rosrl; da­
wniej e .0 byłaby się wahała zostać żoną pana, i 
wie panicz przecie, jak żal było matce pańskiej 
umierać nie ur ioazywistuiwszy tego projektu mał­
żeństwa.

— Wzgardziłem nią, gdjm był brgaly, a ta- 
raa gdym ubogi, nisłb m ją proiić o wap roie 
mej nędzy! Przenigdy me wyrządziłbym jej tej 
krzywdy.

— Prawda, jłaszniy, nie chce *»§ pan na-fcżdć 
na odmowę. Maai b j t  taka «am-s ja* wszystkie 
młode dzie*czjta, któro rozważają pizederszyst- 
kinm, co mą4, wniesio i wcześnie umieją ocenić 
piękność fcrytmetj ks.

Ba on z%pr?eczył z oburzeniem.
— Nie — rzekł — ona me ieet taką jak i&ue. 

Ani zalotnuść, ani wyrachowanie nie tknęły jej. 
Szalonym L iem opu*zcTarąc ten tkarb Wspo­
mnienie o Janinie często przemknęło i lę w raS 
duszy w pośród uoat i zsba* i nieraz wywoły­
wało żal w sercu, iż stałem się jej niegcd rym 
Pewnego dma idą,o z kilku towarzyszami ipoika- 
tem ją przechadzającą się z ojcom i opartą na 
jego ramieniu. Była taką s«mą i«.ką no-gdya ją

n», a prze ież poważne glosy w Wiedniu móitią 
tylko lyie : że trzeba na razie, tyaicafsem, st&ć 
przy tom, że k*. Bi&ma-k jek przed, tak i po 
grzecznościach cara zdania nie zm en ł i że ?.a 
pewne h" Kslnoky przekona się o tern we Frie- 
drirhsi uhe.

O. zywistr, źe weruaks, usposobienie, w jte 
kifirn ks. Ferdynand do Sof i pov.rócił, źe w o- 
gól9 powrócił — nie może to Rosji być przyje- 
mnein O i’e z wielu miar sprzeczne są, nie bez 
C6lu, iafsnnacje o przefei -gu i reznitstach podró 
ży, rozmów, n&raa itó ks. Ferdynanda, to je^no 
insi pesnem : że wróa ł  on z tern przekonsn:eui, 
iż cała Earopa uznaje jego odwagę i jego zasłu­
gę w utrzymani- pokoju na Wschodzie, ale nad 
to jeszcze, źe cała Euiops pokojowa widziałaby 
w tem klęskę dl* pokoju i ogólne niebezpieczeń­
stwo, gdyby ks. Ferdynand zmienił dotychczaso­
wy swój kierunek, gdyby bądź to abdyk jwał, bądź 
zechciał zupełną niepodległość Bulgarji przefor­
sować. Te obawy nie zachodzą; Buigarja na ra­
zie zadcwoluicna tem, źe ją faktycznie uznano, 
nie bgcLie prr owała aia Rosji. Jakie z?J nowe 
dźwignij Rosja założy, żeby ją z równowag" wy­
prowadzić — zapewne o tera car ks. B;smarkowi 
nio Hióisi! i o tem we FriedFchsruhc zapewne ża 
dnych nia mają danych. Czekajmy zatem cierpli­
wie sa  kr inuaikaty, które po zjeździe K ainow e­
go z Bi smarkiem się pojswią i sytuację wyjaśnią, 
*lbo sgcła się nie pojawią, na dowód, ze sytuacja 
niezmieniona.

Bnłgarja zamówiła w Steyr 100 000 karabi­
nów Maanlii hera; fukt ten także sytuacji nie zmie­
nia, chociaż jest bardzo wymowny.

Fundacja
Stanisława kr. Skarbka.

IV.
R e z u l t a t  g o s p o d a r k i  w r. 1888.

'orównawsty poszczególne rubryki doebe 
dów i rozchodów okazuje się w r. 1888 d o c h ó d  
z majątku Fundacji jak następuje:

1 Gmach teatralny . . zł.
2 Przedsiębiorstwo teatralne „
3 Dobra ziemskie . . „
4 b * • n
5 Re&lnuśoi lwowskie . . ,
6 Prowizje od kapit&łó s ■ „

Razem dochód . „

6.104-41 
1451-02 
4 920 96 

107.292 55 
4 844 37 
6.537 37 

131.153 68
t. j. dochód po strącen:u kosztów zarządu m» 
jątkami ziemsktem. i miojskiem? nieruchomymi i 
po strąceniu opłaconych podatków i ekwiwalentu

Same należytości rządowe w p idatka, h i 
ekwiwalencie wynosiły w. r. 1888 zł. 54 492 11,

R o t  c h ó d  w r. J888 wynosił.
1 Zarząd cehtrajiiy ?,ł 21 7S2 56
2 Legata i gracje „ 15 013 65
3 Budowa kaplicy w Drohowyżu „ J .711 08
4 Pr ygodne „ 7.137-U

Razem zł. 45 644 40
Porównując aochód z rozchodim okazuje 

się czysty dochód z mają'ku
F u n d a c j i ..................................... zł. 85 509 28
Że zaś na zakład drohowyzki wy­
dała Fundacja gotówką netto _ .  . 98 87G721/*
okazuje się mad diór admini­

stracyjny 
co odpowiada 

budżetowym . . . .  
a dodawszy ao tego niedobór,

L-udż tem już przewidziany . ,  715.78
otrzymamy j. w.............................. ,T 3 .367  14 ’/a
fetory to niedi bór pokryty zostsł pożyczką z kasy 
depozytowej dobraną

przekroczeniom
zł 13.367-44, /s 

k 12.65166,1

w kwo :id 
i zmniejszeniem 6ię 
zapasów kęsowych:
1 stycznia 1888 . zł. 
31 giudnia 1888. „

zł. 7.000

7 224 14 
129 82%

zł. 7 094-31 'U
mniej nadwyżki w 
rachunkach przenośnych zł. 726 87 zł. 6.367 44Va

Razem j. w. zł. 13.367 4 4 ^

Wiaś ńwy wszakże niedobór a-imiaistracjny 
za r. 1888 jest jeszcze większy, gdyż chcąc go 
bilansowu obliczyć należy jeszcze dodać do 
zmniejszonego zapasu kątowego zł. 6 367 44- ?
a) Nfcisżytośei czynne f .obrotowe­
go r. 1887 wynosiły zł 65 201'87V3

r. 1888 ,  .  52 152 20^,
zatem ubytek aktywów . . zł. 13.049 67
b] N&leżytości bierne
r. 1888 wynosiły zł. 187.72540 
r. 1887 ,  184 758 11
zatem wzrost passywów . . zł. 2.967.35
Razem nicdobói administracyjny 
f r .  1888 wynos zatem . zł _22.3844t>M 

Porównując stan Majątku cbiotowi go z r 
1885 l  takimża stanem z r. 1888 i opuszczając 
z bilansu wartość ruchomości w ogóle i aktywów 
Zakładu drohoAyzkit-go gdyż tąkcwe na rze^z 
fu n d u sz u  obrotowego spieniężyć się nie dadzą,
reszta w r 1885 wyrobiła war­
tość . . . . - - zł. 170.331-C4
z kcńcem r 1888 zaś mniejszą 
wartość bo tylko . . • » 157.821-33
okazuje się:

Rrchunek z r. 1885.
Aktywa: Gotówka i eiekta. . „ 4.467-94

Wartość Kubkowa . „ 70.544-99 
Wierzytelności . . „ 86,303'431;g

Razem zł. 361.346 361/*
Passywa:

Nfi-leżytućci dłutno zł. 11.587 14 
Pożyczki w gotówce „ 35.10347
W efektach .  87.500 00 zł 134.iaQ.61 _

Przewyżka stanu czynnego zł. 27.155-751/* 
Rok 1888.

Passywa: Naleźytości dłużne . zł. 'Ć65Ć51 
Pożyczki w gotówce . a 24.069 r 5 

,  w efektach . » l AG r<- *
Razem . zł 187 725 46

Aktywft i
Gotówka i efekta zł. 429.821/a 
Wartość Kulikowa „ 123.549.78V2 
Wieri.ytelncś .i  B 42 152.20'/g zł. 176.1 Vg 
Przewyżka passywow . . . z ł .  11.593 44'/*

Ponieważ w m y śl u c h w rły  Rrdy a d m in is t r a ­
cy jn e j z d n ia  1 lu te g o  1887 przelano d a ia  6 
wrześ nia 1887 z fu n d u sz u  asoku a c y jn c g o  d o  
iu n d u D,EU obrotowego zł. 23 OOu, p rz e to  n a  
b ieżą ce  p o tr z e b y  F im d a c t i  i  Z a k ła d u  
D r o y o w y z k h  <jo s jjo ży to  w  e ia g n  ty c h  
3  la t  z  k a p i t a łu  z ł. 0 1 7 4 3  2 0 , c z y i '  
p r z e c ię tn ie  r o c zn ie  z ł. 20  3 8 3  07.

widywałem, tylko z odcieniem smutku, co ,ą 
jeszcze piękniejszą czyniło. Spojrzała na mnie 
wzrokiem pełnym smutku. Obraz jej ś, :gał mnie, 
a z nim i wyrzuty.

— A nazajutrz już p?n o tem i nte myślał?
— Często wraes-em myślami w te strony, lecz 

wszedłem na śnieżkę, na której się nie wstrzy­
muje. Ale — rzekł, podnosząc głowa — odpgćź 
my te rozmyślania i po weź my jaką decyzję. Znam 
kogoś, kto m_ ogromne kopalnie w Algierze, pe­
wnym jest! m, i !; mp*e powierzy nadzór nad ro­
botami. Gdy tylko odpowiedź nadejdzie, poje 
dziemy.

— Baruzo dobrze, lecz najpierw musi pan fca- 
rou przedsięwziąć podróż do Branteltew; ma się 
odbyć wyprzedaż, sdaje się, iż się znalazł na­
bywca zr inku.

A wtęo niech się odbędzie wyprzedaż beze-
mme.

— To jest niepodobi.ńgtwtm, są formalności, 
stóra koniecznie wymacają obecności pana. Zaaj- 
ćtt-ą się też tam pamiątki Dm.bjnr, mające tylko 
&ia pana wartość, czy zezwól ez pau, by prziszły 
w obce ręce.

Baron dał fcią namówić i w trzy dni póź­
niej wraz z Piotrem wjtępywał w rodzinne 
pręgi.

BjT ta piękdy dzień letni, gdy przybył do 
siedziby swych przodków, z której się dobrowol 
nie wygnał. Nigdy tu nogą nie utąpił od tego 
czasu i myślał, że zastanie wszędzie ślad-, odu- 
szczen.u, aleje ogrodu zarorłe zielskiem i chwa 
storn, sprzęty okryte kurzem i pleśnią, kąty za 
snute pajęczyną.

Wszystko, przeciwnie, było ? porządku, 
jak gdyby właściciele nie opuścili mieszkań a am

Sprawy sejmowe.
Dziś obradowało K o t o  s e j m o w e .  P. Ja­

worski zd ił bprawę z obrad wybranci przez Ko­
ło na ostetniem posiedzeniu komisji dla cł .żenią 
programu prac sejmowych.

Komisja ta podzieliła s p ra w o z d a n ia  n a  trzy 
k&tegoije t. j. s p ra w o z d a n ia  Wydziału krajowego, 
przedłożenia rządowe i saincislne wnioski. Ze 
spraw pierwszej kategorii wymugeją rychłego za­
łatwienia: budżet krajowy i sprawy, mogące być 
orzy budżecie ZLłatrtione, następnie wybór Wy- 
dziate krajowego, ustawa o pilarzach guiunych, 
o opodafkowjniti towarzystw asokutacyjnęeh, zmia­
na O id y n -c ji  wjbaiczej oraz statutu krajowego.

Z przcdłozfcń rządowych przedewszystkiem 
organizacja służby zdrowia w gminach 1 budżet 
indsmnizfecj.jny.

Z wniosków samoibtuych poselskich. Aora- 
bauiowicza o należytośoiach, Kramarczyku o za­
razie racicznej i pyskowej GrosSL o modyfikacji 
rządowych przep sów wykonawczych do ustawy o 
opodatkowaniu g rzelń, Michi '-ktego o zaepaka- 
janiu potrzeb rękodzielniczych w kraju, Weigla
0 założenie warsztatu k o w a lsk ie g o  w S u łk o w ic a c h
1 rozszerzenie warsztatu ślusarskiegc w S riątni- 
kacb, Struszkiowiuza o upaństwowienie kolei Ka­
rola Ludwika, Merunowicza o pop.eranie slOw l - 
rzyszeń kredytowych systemu Riiffeisena, Stanisł. 
Jędrzejowicza o reformę ustawy diogowej i kilka 
iunych.

na dzień jeden; ogród był znakomicie utrzyma­
ny, we wnętrzu demu napróżno nzuk łby ślsdów 
opustoszenia.

Baron ze zdziwieniem zwróoił się do 
Piotra.

— Dla tego — rzek! tenże niedbale — od­
świeżono zapewne zamek, by go lepiej sprzedać.

Podczas nocy, którą spędził w tem domo­
stwie, a które nazajutrz nie miało już być jego 
własnością, nie zmrużył oka, wsluciuwał się 
w śpiew ptaków nocnycL, w szmer iiśoi, w zgrzyt 
starej chorągiewki na dachu, w te wszystkie 
szepty i szmery, które -rykołysały jego młodość. 
Dc smutku jego przyłączała się jednak myśl 
pocieszająca: prześw.adczenie, iż nie upadł pod 
ciosem nieszczęścia, i że się godził z losem, na 
który zasłużył.

Wstawszy, poszedł użyć przechadzki po 
ogrodzie, czuł potrzebę pożegnani* tych wszyst­
kich miejsc, z którymi go tyle pamiątek .ązau 
Tam siedział z książką w ręku. Ta aleja była 
uiubionem miejscem przechadzki mi tki ego. 
dochodziło go echo jej głosu lubego i pełnego 
słodyczy., w tej altance trawił długie gedzinj 
na rozmowie z Janiną... a 7 poza cienSęj zieieni 
liści przeglądała jej uśmiechnięta m-ła twa­
rzyczka.

Utonął w swych samotnych marzeniach, -a 
słońce wysoLo już na niebie świeciło, gdy wracał 
ku domowi. W tem zatrzymał się,., zdawało mu 
się, że śni. Przez otwarte okno pokoju zajmy­
wanego n,dgdyś przez jego matkę, płynęły 
dźwięki fortepianu, a iyła to melcdja, w którą 
niegdyś Łssłuchauy, mógł był przesiedzieć długie 
godziny.

^Dokończenie nastąpi).



Koło uchwaliło zakomunikować te uchwały 
komisji p. Marszałkowi krajowemu, do którego 
należy układanie porządku obrad Sejmu.
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M a ł y  T ^ e j l e t o n .

Virginla i Paweł
przez

hr. Fillers de Tlsle-Adam  
(z francuskiego).

Przed nami wznosi się krata otaczająca 
cienisty ogród, który należy do pensjonatu. Dzie­
siąta godzina bije w oddali, echo cicho roz­
brzmiewa wśród nocy kwietniowej, jasnej, błękit­
nej i cichej. Gwiazdy połyskują srebrzyście. Lekki 
podmuch południowego wiatru muska wiotkie, 
róźanne krzewy, listki szemrzą tajemniczo, a 
srebrzysta kolumna wodotrysku rozjaśnia ponure 
głębie ciemnego, akacjowego szpaleru. Słowik, 
poezji pełen duch uocy napełnia uroczą oiszę 
strumieniami czarujących dźwięków.

Gdy szesnaście lat otaczało cię niebem 
złudzeń, powiedz — czy kochałeś wówczas mło­
dziutką dziewczynkę? Czy pamiętasz rękawiczkę, 
zapomnianą przez nią w ogrodowej altanie ? Czy 
uczuwałeś drżenie serca, gdyś ją spotykał cza­
sem... nagle, przypadkiem ? Czy uczuwałeś palące 
rumieńce na twarzy, gdy podczas wakacji ro­
dzice żartowali z twej nieśmiałości? Czy znałeś 
ty kiedy nieskończoną słodycz dwojga przejrzy­
stych oczu, spoglądających na cię wzrokiem uczu­
cia i tęsknej zadumy ? Czy zachowałeś w skarbcu 
pamiątek kwiatki niebieskie rwane wspólnie 
nad strnmykim, gdyście razem z przechadzki 
wracali ?

Wspomnienia takie, ukryte w głębi serca, 
po długich latach rozłąki staje się kropelką 
cennej, wschodniej esencji, zamkniętej w kosz­
townym, kryształowym flakonie... Drobna ta 
jednak kropelka, jest przecież tak potężna, że 
gdy ci ją wieją do grobu, to woń jej będzie 
siłą nieśmiertelną, która przetrwa twe popioły I

Słuchajcie I... i teraz chwila ciszy nadeszła, 
ruch życia, pracy przycichł na przedmieściach, 
przypadek skierował me kroki aż tu... W.dzę 
gmach starożytny, był on niegdyś sławnem opa­
ctwem, jakże dziś jeszcze poważnie wyglądają te 
schody kamienne oświetlone drźącemi promie­
niami księżyca; jak uroczo promienie te ślizgają 
się po kamiennych posągach świętych pańskich. 
Miejsce to słynęło ongi z cudów, a liczni piel­
grzymi przychodzili tu z dalekich stron i w go­
rącej modlitwie uderzali kornie czołem o stopnie 
ołtarzy — zmiłowania Bożego błagając; tu ręz- 
brzmiewsły nieraz odgłos kroków ponurych bry- 
tańskich rycerzy, w czasach, gdy te mury nale 
żiły do Anglji.

Dziś zielone żalu?je wesoło malują się na 
szarera tle murów i potężnych ciosowych futryn, 
gmach opactwa zamieszkuje obecnie WiScły dziew­
częcy światek — mieści się tam pensjonat pa­
nieński. We dnie świegocą one w ruinach — nifcy 
ptssręts; teraz zaś cissa, spoczywają w obję­
ciach snu; może n ejedca z pośród nich w nie­
dalekiej przyszłości wzbudzi v  sercu jakiego mło­
dzieńca święte uczucie, kto wie... może już tak 
jest, ho oto...

— Cicho 1... ktoś mówił. Głos słodki we łat: 
Pawle! Pawle 1 Biała muaslinowa suknia i nie­
bieska Bz&rfa mignęły około kolumny. Młode 
ćziewczątka przypominają czasem powiewna po­
stacie duchów... Tak, to musi być jedna z nich, 
widzę peaBjonarską pelerynko i srebrny krzyż nn 
szyji, teraz widzę jvź  wjrsźaie i twarz. J*k e 
śliczne pełne poezji rysy, jak cudownie zlewają 
się z cieniem nccy. O! wy jasne, lnLne włosy, 
przypominające w młodości dnie dzieciństwa; ol 
wy oczy niebieskie, których błękit tak blady, źe 
zdaje się zlewać w jedno z pow. etrznym ete­
rem — witajcie mil pozdrawiam was!

Któż to ten chłopak przesuwa ący się po­
między drzewami? Spieszy mu s:ę widoeznie, bie- 
gnie... już dotknął zimnych dra;ów kraty.

— Wirgisjol — woła z cicha — Wirginjo!.. 
to ja...

— Ciszej! ciszej!... jestem tu Paw!e!
Oboje mają zsledwie po piętnaście lat; dzś 

ich pierwsze umówiona spotkacie, pLrws a stron­
nica nieśmiertelnej sielanki. Jak cni drzeć mu­
szą s radości? I we mnie nawet budzą się da­
wne wspomnienia. Oh! cześć wam wspomnienia 
zdolne ożywić nawet zwiędłe kwiaty.

— Pawle, kochany mój kuzynku! — szepere 
dziewczyna.

— Podaj roi rękę przez kratę Wirginjc!.. Jak 
piękną jesteś dziś Wirginjo.. Przyniosłem ci bu- 
kist, przyjm go cd-e-mnie, rerwsłeai go w ogro­
dzie papy.. Nio on mnie nie kesituja — to dar 
serca.

— Dziękuję ci, ale co ci jest ? czegoś tak zmę­
czony, czy biegłeś tek pośpiesznie?

— Tak! tak! bo chciałem ci jak najprędzej 
powiedzieć, ż.e mojemu papie udał się d-skocały 
interes. Wyobraź sobie, kupił spory kawał lasu 
prawie za pół ceny. Jakiś jegomesó musiał pręd­
ko, natychmiast sprzedać potrzebował gwałtem 
pieniędzy, zdarzyła się więc dcckontła sposo­
bność. Papuś był uszczęśliwionym, to też przy­
pilnowałem go dobrze i pot?sfiłein skerzystać- 
z tej sposobności — dostałem sto-fiankówkę Póź 
niej leciałem żeby się nic spóźnić i zobaczyć cię 
koniecznie..

— Pobierzemy się za trzy lat* — srepnęł* 
zadumana dziewczyna — jeżeli pozdajesz dobrze 
egzamin*.

~— Tak, pobierzemy się jak zostanę adwoka­
tem, chociaż zostawszy nim nawet, potrzeba je- 
ancze poczekać kilka miesięcy, aby się dać po­
znać. Później już pójdzie, można będzie zarabiać 
trochę pieniędzy,

— Mnie mówiono, że nawet dużo pieniędzy — 
odrzekła ciągle zamyślona dziewczynka.

— I tak czasem bywa... Ale powiedz mi Wir­
ginio, czy czujesz się teraz szczęśliwszą w pen­
sjonacie?

— Oh! bardzo nawet mój dr- gi Pawle! Zwła 
szcza od czasu, kiedy pani Panterę lep ie j idzie 
Zrazu nie było tu tak dobrze, ale cd kiedy ma­
my już panienki z pałaców i zamków, jo?t nam 
doskonale... Jestem już z niemi wszystkiemi w 
przyjsźui. Ob, ileż one msją prześlicznych rze­
czy. Od ich przybycia wizytthim nam dużo le­
piej, bo pani Paniere może dziś daleko więcej 
wydawać.

— Jakkolwiekbądź przecież w tych ftarycb 
murach nie mnti być wam zbyt wos.ło?

— Wierzaj mi, że można tak się do nich 
przyzwyczaić, że się ich prawie nie widzi... Ale, 
ale słuchaj no Pawle — ozy odwiedzałeś na3zę 
poczciwą, starą ciotkę?... Za dni kilka przypa­
dają jej imieniny, potrzeba koniecznie napisać 
dla niej powinszowanie, ona jest tak dobrą 
dla nas.

— Nie nadzwyczajnie ja ją tam Tubię.. Da­
wniej traktowała mnie zawsze nioświeżemi cu­

kierkami, pozostałemi z deseru, dawała mi je 
nawet na wiązame, zamiast naprzykłsd jakiego 
ładnego wózeczka, lub pieniążków do skarbonki. 
Pamiętam ja jej to.

— Pawle, to bardzo nieładnie, należy być dis 
niej uprzejmym, bardzo, bardzo grzecznym, sta­
rać się ją zjednać dla nas koniecznie... Niedługo 
już ona zapewne pożyje, to może by nam zosta­
wiła trochę grosza.

— Pr-a -wd» — cdpsrł niechętnie chłopak, a 
potem patrząc z zachwytem w oczy dziewczęcia 
szeptał — Wirginie! czy słyszysz, jak słowik 
dziś ślicznie śpiewa?

— Proszę cię, Pawle, strzeż się mówić do mnie 
po imieniu, gdy spotkamy się gdzieś między łudź 
mi—odparła porywczo dziewczynka.

— Ależ moja kochana, przecież mamy eię po­
brać 1 Zresztą będą na to uważał.. Słuchaj no 
Wirginjo, jsfc pięknie śpiewa ten słowik, jaki ma 
głos ezyaty, metaliczny.

— Ta. .ak, śoiewa on bardzo ładnie, ale spać 
mi nie da je .. W każdym raeia bardzo dziś miły 
wieczór, księżyc taki ., srebrny, rzeczywiście pięk­
nie jest tutaj.

— Wiedziałem ja zawsze, źe ty lubisz i cenisz 
poezję... Czyż nie tak, Wirginjo?

— Ach! poezja,zapomniałam iuź o niej, teraz 
usilnie pracuję nad grą ną fortepianie, to daleko 
więcej może się przydać w świecie.

— A ja myśląc, że ty lubisz poerję, uczyłam 
się w szkole umyśinie ns to wierszy, ażeby ci je 
zadeklamować kuzyneczko — mówił czułym gło 
sem chłopak — umiem na pamięć cały poemat 
Boiltau... jeżeli jednak nie lubisz, to mniej . za o 
to... Później będziemy mieli dużo poezji w życiu, 
jeżeii zechcesz, to będziemy po ślubie częło wy­
jeżdżać na wieś, tam tak ładnie... Czy ci się to 
podoba?

— Zapewne!.. Mama chce dać mi mały 
wiejski domek w posagu, tsm będziemy zawsze 
spędzać całe lato, a jak się uds, to powiększy­
my naszę posiadłość, dokupując sobie sąniedni 
folwark. Mówią, źe gleba tam doskonała i można 
na nim robić dobre interesa.

— Jeżeli będziesz sobie tego życzyć, to tem 
lepiej, zwłaszcza, że na wzi można żyć dużo ta 
niej, niż w mieście, tak przynajmniej utrzymują 
moi rodzice; zresztą ja tak lubię polowanie, bę­
dziemy zawsze mieć zwierzynę, tym spo*ob;m 
będziemy mogli zaoszczędzić wiele wydatków.

— Wreszcie wiesz Pawle, że ja tak lubię wszyst­
ko, co poetyczne.

— Psstl Słyszę jakiś ruch na górze — szep 
nął przestraszonym głosem Paweł.

— Szal cicho, cicho, muszę już wracać, pani 
Paniere mogła by się obudzić... Do widzenia 
Pawle!...

— Bądź zdrowa Wirginjo I Wkrótoe znowu 
się zobaczymy, wiesz, spotkamy się na tym 
proszonym obiedzie. Bardzo się boję, żeby mój 
stary n;e odkrył mej nieobecności, rozgniewał by 
się i nie zaraz potrafiłbym grosz jaki z niego 
wydobyć... Podaj mi rękę Wirginjo I

Gdy stałem zachwycony, wsłuchany w ich 
p o c a łu n k i , a n io ły  z n ik ły , a  B późnione, m ięd zy  
m u ra m i łamiące się echo, z d a w a ło  s ię  ro z b r z m ie ­
wać wśród ruin słowami: — p ie n ię d z y , jeszcze 
p ie n ię d z y  1

O I młcd iści, wiosno życia 1 Bądźcie błogo­
sławione dzieci w waszych zachwytach! dusra 
bowiem wasza wonna jak kwiat słowa wasze 
budzą w drugich wspomnienia podobnych spotkań 
w dawnych, dawnych czasach...

A przechodzeń słuch?jąc teraźniejszych wa­
szych g ru c h a ń  — u ro n ić  um ai łzę.

c c .
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Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej Swej 

szkatuły gminie Krzywczyce, w powiecie lwowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł.

JE. p. Namiestnik, Kazimierz hr £adeni, 
udzielił z fundacji zapomogowej dla wdów i sierót po 
urzędnikach i sługach (*. k. władz politycznych, za­
pomogi w kwocie 40 zł. pani Zofji Weigel, wdowie 
po emerytowanym oficjale rachunkowym c. k. Namie­
stnictwa.

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamianowała 
Kaźm. Markowskiego Btałym nauczycielem szkoły o- 
tatowej w Weldzirzu, Władysława Krynickiego stałjm  
nauczycielem szkoły etatowej w Jnrowcach i Anielę 
Stopównę Btałą nauczycielką młodszą 3 -klasowej 
szkoły etatowej w Żywcu.

Otwarcie Rady państwa ma nastąpić, wedle 
zgodnych doniesień dzienników wiedeńskich, dopiero 
z początkiem grudnia b. r.

Ś lu b . W zeszły czwart8k, t. j. 31 październi­
ka, odbył się ślub dr. Tom. Vogla, docenta uniwer­
sytetu krakowskiego, z panną Zacharyssiewiciówną.

Na wystawę zjednoczonego Tow. przyj, sztuk 
pięknych we Lwowie, nadeszły następujące dzieła 
sztuki:

1. Grocholskiego Stanisława „Odpoczynek14. 2. 
Sewera „Portret Stefcia". 3. Stachiewicza Piotra 
„Błogosławieństwo kosynierów". 4. Kaczora-Bstuw- 
skiego „Kniaź Jurij I , książę ruski, odwidza mala­
rza ikonów w r. 1300". 5. Stasiaka Ludwika „Le­
genda*. 6. Kraszewskiej Otylji „Branka".

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się 
jutro, t. j. we środę, o godz. 6 wieczorem.

Na porządku dziennym znajduje się prócz wielu 
pomniejszych spraw także sprawa rozsierzeoia ulicy 
Kilińskiego (uchwała II.) i Bprawa objęcia przez gmi­
nę miasta Lwowa od Wydziału krajowego publicznych 
domów składowych we Lwowie.

Na posiedzeniu taj nem nastąpi nadanie pre­
zenty na posady nauczycielek przy szkołach miejskich.

Konkurs. Reprezentacja zjednoczonego Tow. 
przyj, sztnk pięknych we Lwowie ogłasza konkurs ua 
dwa stypeudja po 116 zł. rocznie z funduszu Jana 
Matejki „Unja lubelska44 dla młodzieńców obrządku 
rzymsko równie jak i grecko katolickiego, poświęcają­
cych się sztukom pięknym.

Kompetenci wiuni wuieść swe podania zaopa­
trzone w odnośne dokumenta i świadestwa do Repre­
zentacji zjedn. Tow. przyj, sztuk pięknych we Lwowie 
najpóźniej do 1 grudnia rb.

Pierwszeństwo mają uczniowie szkoły sztuk pię­
knych w Krakowie.

Stypendium przyznaje się tylko na rok jeden, 
a raty półroczne stypendyjne wypłacone zostaną 15 
stycznia i 15 lipca 1890.

Z Reprezentacji zjedn. Tow. przyj, sztuk p.
H. Skarbcie. Z)r. Ćwikliński.

Z Krasiczyna otrzymaliśmy bardzo złe wiado­
mości o stanie zdrowia księżny marszałkowej Sapie- 
żyny. Miejmy jednak nadzieję, że Btaraniom doktora 
Opolskiego —  który w niedzielę pospieszył do łoża 
chorej — uda się przedłużyć życie tej czcigodnej 
matrony i opiekunki ubogich.

Boleśny cios dotknął redaktora Dziennika 
Polskiego, p. dra Kazimierza Ostaszewskfego-Barań-

sbiego. Umarła mu trzyletnia córka, Maniusia, uko­
chane i najpiękniejsze nadzieje rokujące dziecko.

Pogrzeb odbędzie się jutro o godzinie 11 przed 
południem.

Rewizję aptek lwowskich przedsięwziął 
w ubiegłym tygodniu protomedyk, dr. Józef Meruno- 
wicz, w towarzystwie fizyka miejskiego, dr, A. Pawli 
kowskiego. W tym tygodniu wyjedzie dr. Meiuuowtcz 
do Krakowa, celem odbycia rewizji tamtejszych aptek.

Podczas pobytu protomedyka w Krakowie, od­
będą się tam pod jego przewodnictwem egzamina le ­
karzy na fizyków powiatowych.

W czytelni akademickiej odbędzie się jutro 
w środę o godzinie 7 wieczorek imugurecyjny na 
powitanie nowych członków Towarzystwa. Po wie­
czorku odbędzie się wspólna wieczerza.

Zmarli. Józefa z Heinrichów Drozdowo, żona 
c. k. sekretarza powiatowego, zmarła 2 b. m. w Sa­
noku w 51 roku życia.

Sprawa założenia i otwarcia we Lwowie 
państwowej szkoły przemysłowej opóźnia się, gdyż 
ministerstwo oświaty nie zatwierdziło planu organiza­
cyjnego tej szkoły, a w skutek tego plany na budo­
wę gmachu, mającego w sobie, obok muzeum prze 
myślowego, mieścić szkolę przemysłową, nie mogą być 
stanowczo wykończone, bo do planu nauk musi się 
zastódować rozkład ubikacyj w budynku. -

Plan organizacyjny szkoły, wypracowany na 
konferencjach w Namiestnictwie wiatach 1887 i 1888, 
zwróciło Ministerstwo, żądając zastosowania przędło 
źonego planu do wzorów państwowych Bzkół przemy­
słowych w Salcburgu, Gracu lub Innsbruku. Aby 
uczynić zadość tym żądaniom Ministerstwa, zwołał 
JE , p. Namiestnik na dzień 8 b. m. ponowną konfe­
rencję dla naradzenia się nad planem organizacjnym 
i zaprosił do udziału w niej pp prezydenta miasta 
Lwowa z delegatem Rady miejskiej, reprezentantów 
tutejszej Kasy oszczędności, kraj. komisji dla spraw 
przemysłowych, Muzeam przemysłowego miejskiego, 
dyrektora lwowskiej szkoły fachowej dla przemysłu 
artystycznego, oraz jednego znawcę z zawodu nauki 
przemysłowej.

Ministerstwo zamyśla —  jeśliby budynek był 
gotowym — otworzyć szkołę przemysłową z począt­
kiem roku szkolnego 1891/2.

Morderstwo. We wsi Ż d u lek , w majątku 
hr. Uruskiej, pisarz miejscowy z zasadiki wystrzałem 
z rewolweru zabił plenipotenta, p. Fel ksa Sienkie­
wicza. Widząc, że S.. nie żyje, pisarz, wystrzałem 
z tegoż stmego rewolweru odebrał sobie życie. Po- 
wedem morderstwa była podobno występna ni łość.

Otrzymaliśmy następująco pismo: —
„Jak u nas żółwim krobiem odbywa się wy­

miar sprawiedliwości, posłużyć może za przykład na­
stępujący fakt:

„Dnia 4 maja b. r. pokąsał pies dr. H. Szy­
dłowskiego spokojnie przechodzącego nl. Kościuszki 
ubogiego ncznia gimnazjalnego, M. Babuchowskiego, w 
tak okropny sposób, że lekarz sądowy dr. Gabsl w 
swem sprawozdaniu kkarskiem orzekł, że rana sta­
nowi ciężkie uszkodzenie ciała. Wzmianka o tem 
była w 107 numerze Przeglądu. Jakkolwiek wypa­
dek ten zdarzył się w maju, a więc przed sześcioma 
miesiącami i Dyrekcja policji natychmiast o tem do­
niosła c. k. sądowi p. m. d. S. III, sąd dotychczas 
nie uporał się z tą sprawą i zalega ona gdzieś spo­
kojnie na biurku referenta.

„Udaję się więc do Szanownej Redakcji z prośbą 
o umieszczenie tych kilku słów, w nadziei, że może 
za pośrednictwem Szanownego pisma, sierota bez 
ojca i matki doczeka się słaszHego wymiaru Bprawie 
dliwości, odszkodowania za podartą odzież i ponie­
siony ból, tudzież zwrotu kosztów leczenia.*

Bankructwa żydowskich firm w Galicji
są na porządku dziennym. Stara to rzecz, a jednak 
fabrykanci kredytem swym podtrzymują te firmy na 
to tylko, aby taki żydek, jak się to zwykle dzieje, 
zbankrutowawszy korzystnie, po kilku miesiącach od­
rodzi} się jak feniks z popiołów i pod firmą swej 
żony, brata lub t. p. nowy sklep otworzył. Dzien­
niki wiedeńskie donoszą obecnie, że firma krakowska 
Jacobsohn zbankrutowała z pasywami 90 000 zł., a 
także lada dzień zbankrutować ma druga firma, na­
leżąca wrzekomo do „pierwszorzędnych w kraju.* 
Pasywa tej drugiej wynoszą aż ćwierć miljona zł.

Czeladnicy szewscy w Wiedniu zaprze­
stali wczoraj roboty. Z tego powodu trzynaście war- 
statów zostało już zamkniętych.

Z  Radziechowa nam donoszą, że w uocy 
z 30 na 31 października podpalił ktoś na folwarku 
w Chołojowie, majątku hr. Stanisława Bideaicgo, 
stodołę, skutkiem czego zgorzała ta stodoła wraz 
z znsjdująeem się w niej zbożem.

Żandarmi aresztowali dwóch włościan ckołojów- 
skieb, Semena i Piotra Benderów, jako podejrzanych
0 to podpalenie.

Niepodjęte skarby Ministerstwo sprawie­
dliwości ogłasza wykaz skarbów, cirpodj jtych s znaj­
dujących się w depozytach sądów austrjae.kkh. Wy­
noszą ona ni mniej ni więcej tylko 645 6 miljonów 
zl. W samym Wiedniu, a właściwie w niższej Au- 
strji, zawierają kasy rządowe 302 miijonów, do któ 
rych nikt przyznać się nie chce. Z ogólnej sumy 
tych osieroconych majątków ulokowanych jest 676 
miljonów zł. w papierach przynoszących procent, 7 3 
miljonów leży na razie bez nżytku, a kosztowności 
przedstawiają wartość 1 3  miljonów zł Piękne te pie­
niążki poszukują swych właścicieli, aby je uwoln li 
z nwięji.

Propaganda prawosławia w Czechach
znalazła sobie ognisko w redakcji praskiej gazety 
Vychod (Wschód). Dziennik tan ogiosił ostatniemi 
czasy odezwę w ję-yku czeskim i rosyjskim, w której 
użala się na ucisk, jakiego doznaje prawosławie 
w Anstrji i zwołują jeszcze przed Nowym Rokiem 
wielki zjazd „prawosławnych braci" do Pragi. Z dat 
statystycznych, zamieszczonych w tej odezwie Vycho- 
da, dowiadujemy się, że pomimo wszelkich agitacyj
1 rubli moskiewskich, w całych Czechach jest wszyst­
kiego 224 wyznawców prawosławia.

I nad tem płacze Vychod i ma nadzieję, że 
zjazd praski tema zaradzi!

Walka charta z wilkiem. Z Podola dono­
szą do Gazety lwowskiej o ciekawym i zaj - ującym 
nawet dla memyśliwych fakcie, jak chart pojedyn­
kiem zwyciężył dużego wilka. Dnia 30 października 
między godziną 7 a 8 rano, dano znać p Włady­
sławowi Fedorowiczowi w Oknie, że o jakie 2 kilo­
metry w polu njrzano wilka. Pan F. bezzwłocznie 
dosiadł konia, biorąc z sebą kawaleryjski karabinek 
Werndla, jednego charta, trzy charcice i dwa silne 
psy domowe. Jako doświadczony myśliwy, nie je­
chał tam, gdzie wilk miał się znajdować, lecz pę­
dząc cwałem, starał się stanąć pomiędzy nim a naj­
bliższym w okolicy lasem. Na kilometr długości uj­
rzał wilka w polu, lecz bliżej jnż lasu niż miejsca, 
gdzie go spostrzeżono. Wilk zoczył go natychmiast 
i zaczął przyspieszać kroku. P. Fedorowicz puścił 
aię wprost na niego, ufając w większą chyżość char­
tów i licząc na to, że gdy go charty będą zatrudniać, 
potrafi się zbliżyć i z konia go ubić. Chwilowo 
wstrzymała go przeszkoda, którą musiał objeżdżać; 
gdy w końcu dojechał do wilka, spostrzegł, że trzy 
charcice i dwa psy domowe stały o jakie 30 kroków 
strwożone, z wciągniętemi pod siebie ogonami, chart 
zaś, chwyciwszy wilka za kark, rzucał nim o ziemię.
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Kilka razy wilk się wychwycał i odgryzając się chciał 
uciec; 5 do 6 razy chart chwytając wilka za kark 
rzucał nim o ziemię i dusił go. Długo nie mógł p. 
Fedorowicz strzelić, obawiając się, tby  nie zabił 
charta; z drugiej strony był też w ciągłej obawie, 
ażeby wilk nie rozszarpał dzielnego „Polota", któ 
remu tamt9 psy w pomoc nie szły. W końcu chart 
wilka tak silnie przytrzymał, że myśliwy miał czas 
skoczyć z konia i przyłożywszy wilkowi lufę do łba 
strzelił. Ciekawem jest, że koń nie okazywał naj­
mniejszej bojaźni, gdy reszta pięć psów, ani podczas 
walki, ani później, gdy wilk już leżał nieżywy, w ża­
den sposób do niego zbliżyć się nie chciała. Chart 
„Polot" jest czteroletni, czarny, czerwono podpalony, 
waży 35 kilo, wysoki 0 67 m., długi 1*12 m., ob­
jętość klatki piersiowej 0'82 m. Trnduo przypuścić, 
ażeby chart mógł być silniejszym od wilka i tylko 
w ten sposób można sobie zwycięstwo jego tłóma- 
czyć, że obecność większej liczby psów, wilka zbyt 
zatrwożyła.

Baczność przed złodziejami! Taką tabli­
cę, którą spotkać można po dworcach kolejowych i 
urzędach prawie wszystkich większych miast, wartoby 
umieścić także w pięknym przedsionku naszego no­
wego gmachu pocztowego. Świadek naoczuy opowie­
dział nam,, co się stało przedwczoraj rano w tym 
przedsionku.

Ż ołn ierz  jak iś  chc is ł nadać przekazem  kwotę 
50 zł., a  n ie  w iedząc, w k tórem  to oknie nadaje  się 
p rzekazy, spy ta ł się o to  mężczyznę, uw ijającego 3ię 
sk rzę tn ie  po przedsionku. „To tu ta j, rzek ł m u n ie ­
znajom y, d*jcie tu przekaz i pieniądze, a przynieś ie 
stem pel za  20  ct. ze sklepu, co je s t nap rzeciw 44. 
Ż ołn ierz  usłuchsł, poszedł c a  ulicę  i wrócił po chwili 
ze stem plem , lecz ku w ielkiem u zdziw ieniu nie zna 
lazł oni m ężczyzny owego, k tórego m iał za urzędnika, 
ani pieniędzy.

Można sobie wyobrazić rozpacz biednego źoł 
nier.-.e, któremu w tak niegodziwy sposób wyłud<uno 
pieniądze, nie będące jego własnością.

Za późno. Przed kilku dniami donieśliśmy o 
tragedjl rodzinnej, juka odegrała się w D breszynie. 
Odebrały sobie tam życie matka i siostra Józefa Mo- 
ricza, zasądzonego na śmierć za to, że w uniesieniu 
zabił ojca, który źle obchodził się z jego matką i 
siostrą. Obecnie wyższa instancja sądowa ułaskawiła 
Moricza, zmieniając mu karę śmierci na dwadzieścia 
lat więzienia.

Ułaskawienie to nastąpiło w kilka dni po tra ­
gicznej śmierci matki i siostry Moricza.

Krsj (petersburski) donosi, źe nominacja bisku­
pów katolickich w Królestwie polskiem i w Rosji juz 
nastąpiła.

Zarazem podaje ten dziennik życiorysy nowo- 
mianowanych biskupów:

Ksiądz A w d z i e w i c z ,  doktor św. teologji, 
członek konsystorza katolickiego w Petersburgu i pre­
zes komitetu szkół dobroczynnych imienia metropolity 
Siostrzeńczewicza, został nominatem na katedrę bi­
skupią w Wilnie. Nominat jest najmłodszym z pre- 
kooizowanych biskupów, liczy zaledwie 53 lat wieku 
a 30 lat kapłaństwa

Ks. Awdziewicz dał się poznać jako jeden ze 
zdolniejszych profesorów Akademji duchownej rzymsko- 
kotolickiej w Petersburgu, gdzie wykładał teologję 
dogmatyczną i jeduocztśnie pełnił obowiązki inspek­
tora Akademji. — Wielu młodszych kapłanów, pobie­
rających wyższe wykształcenie we wspomnianej Aka­
demji, odzywa się z całem uznaniem o byłym swym 
zwierzchniku i profesorze. Wykład jego jasny i zaj 
mnjący nader interesował słuchaczy.

W życiu powszedniem nominat odznacza się 
surowem do rygoryzmu posuniętem poszanowaniem 
praw kościelnych, oraz obowiązków i to w wyższym 
Btopuiu względem Biebio niż względem innych, zwła­
szcza podwładnych.

Ksiądz Ludwik Z d a n o w i c z .  Sędziwy kapłan 
jubilat, wikarjutz apostolski i administrator dyecezji 
wileńskiej, prałat arckidjaison katedry wileńskiej — 
otrzymał nominację na biskupa sufiagana archidyeoezji 
mobylewskiej. Urodzony w gub. wileńskiej ze znanej 
tam powszechnie rodziny w r. 1812, godność kapłań­
ską piastuje lat przeszło 50.

Uczony ten i pobożny prałat pełnił przez długi 
czas obowiązki rektora seminarjum wileńekiego, po­
czerń powołany został na asesora kolegjum rzymsko­
katolickiego w Petersburgu i mianowany prałatem ka­
pituły wileńskiej.

Jako rektor seminarjum, przedtem profesor, ks. 
Zdanowicz zapisał się w żywej pamięci swych wy- 
chowańców. —  Łagodnością i słodyczą charakteru 
zjednywał sobie młodzież, przewodniczył jej dobrym 
przykładem, oświecał głęboką wiedzą. Starsze poko 
lenie kapłanów z dyerezji wil ńskiej, które wyszło 
z pod kierownictwa księdza Zdanowicza, wspomina go 
z eszanowaniem.

Ksiądz Apolinary D o w g i e ł ł o  , który pozo­
stał na stanowisku administratora archidyecezji mohy- 
lewskisj, jest osobistością znaną w sforach hierarchji 
katolickiej. Zajmuje on wybitne stanowisko hierar­
chiczne jako drugi członek dnehownego kolegjum 
rzymsko katolickiego w Petersbnrgu i prałat dziekan 
kapituły metropolitalnej mohylewskiej. — Obecnie ks. 
Dowgiełło liczy 70 lat wieku, święcenia kapłaiukie 
otrzymał przed 42 laty i posiada stopień naukowy 
magistra św. teologji.

Jako proboszcz i dziekan w Moskwie cieszył 
się tara wielką popularnością i szacunkiem pośród 
swych parafjan. Z Moskwy powołał go nieboszczyk 
metropolita Fijałkowski na członka kolegjum rzymsko 
katolickiego w Petersburgu i wiceoficjała konsystorza 
a jednocześnie zamianował go prałatem metropolital­
nym i rektorem kaplicy maltańskiej.

Ksiądz Dowgiełło uchylił się od objęcia zarządu 
dyeeezją mińską, ponieważ procedura kanoniczna nie 
została jeszcze dotąd uregulowaną. Pozostając nadal 
na swera Btanowisku, ks. Dowgiełło oddał ostatnią 
(pogrzebową) posługę dwom metropolitom: Fijałkow­
skiemu i Gintowtowi.

Po śm ierci ostatn iego  k ap itu ła  pow ierzyła mu 
zarząd archidyecezją, JeBtto kap łan  p iaw y i wielce 
szanow any w śród duchow ieństw a petersbursk iego .

Sąd wiedeński skazał ne dwa miesiące wię­
zienia kupca, Wacława Pressla, za to, źe oszukiwał 
swych klientów przy ważeniu towarów. Przemyślny 
ten kupiec przytwierdził nieznacznie u spoda jednej 
szalki swoich wag ciężarek ołowiany, ważący 5 de 
kegramów. Skutkiem tego każdy kupnjący osznki 
wany był ua wadze co najmniej o 5 dgr.

Ciekawy, a jak zapewnia Kurjer Poznański, 
autentyczny dokument z dziejów prawosławnego apo­
stolstwa na ziemiach polskich podaje to pismo. W do­
słownym przekładzie z języka rosyjskiego brzmi on 
po polsku:

W. P. I.
(Witdomstwo Prawosławnoho Ispowiedanja). 

Nastojatiel cerkwi J... powiatu NN. gub. NN. do 
administratora parafji katolickiej w NN. Łb. NN.

19 stycznia (v. st.) 1889, Nr. 8.
Zawiadamiam niniejszem, że włościanin zaścian­

ka NN. włości NN., powiatu NN., parafjanin wasz, 
Jan Byn Mikołaja NN..., dnia 19 b. m. „publicznie 
w świątyni Bożej wyrzekł się „herezji, błędów, fał­
szów i nowątorstw" (jereBij, zabłnżdienij, izmyszlenij, 
i nowowwiedienij), „jednem słowem błędów łacińaiwa* 
(nieprawi.wierja łatinstwa) „pod względem dogmatów, 
obrządków i ustaw, dodanych przez partykularny (po-

miestnyj) Kościół rzymski*, po siódmym soborze po­
wszechnym, odbytym roku 787, i zgodnie z prawem 
został przyjęty do świętej prawosławnej katoliczeakiej 
wschodniej cerkwi, która jedna tylko zachowała 
w zystko, co Apostołowie i Ojcowie święci postano­
wili i podali... która jest oraz kolumną i utwierdze­
niem prawdy, według Słowa Bożego, w prawdziwem 
znaczeniu i pojmowaniu jego. O wystąpieniu (ob. 
iskluczenji) NN . z liczby parafian k ..„ej parafji NN. 
zawiadamiam pana... Swiaszczennik NN.*

Z  życia teatralnego w Krakowie przyta­
cza p. A. Mieszko wski w Kurjer ze Codziennym w 
wspomnieniach, poświęconych Emilowi Augierowi, na­
stępujący ciekawy szczegół. W roku 1884 wznowił 
Stanisław Koźmian „Bezczelnych" i „Syna Gi boy era". 
W czwartek dano historję p. Vernonilleta, w aobotę 
miano grać dalszy ciąg tych dziejów. Sztnka była już 
w próbach i prawie wyuczona, gdy Koźmian ukoń­
czywszy informowanie aktorów, począł spostrzegać 
błędy językowe w tłnmac eniu. Próbę przerwano i 
nazajutrz dyrektor zjawił się rano z przetlómaczoną 
na nowo przez siebie komedją. Sztukę grano cztery 
razy, gdy zad wczesne zimna odstręczały publiczność 
od teatru i na drugiem już widowisku było pusto, 
radzono zmienić afisz.

„Augiera nie można grać tylko dwa razy!" za­
komenderował dyrektor i „Syn Giboyera* nie Bcho- 
dził z afisza mimo pustek. Przychodzili na te przed­
stawienia tylko prawdziwi znawcy.

Żydzi w szkołach średnich w Galicji.
Zestawione poniżej daty statystyczno WBkazują, jak 
bardzo wzmaga się napływ uczącej się młodzieży ży­
dowskiej do szkół średnich, ta k  dalece, że liczba 
uczniów żydów przewyższa znacznie liczbę Rusinów, 
pomimo tego, ie  Rusini nierównie znaczniejszą część 
ludności Galicji stanowią, aniżeli żydzi.

I tak uczęszcza żydów do gimnazjów w Galicji: 
w Bochni 6, Brodach 166, Brzeżanach 65, Baczaczu 
54, Wadowicach 14, Drohobyczu 124, Złoczowie 27, 
Kołomyi 60; w trzech gimnazjach miasta Krakowa 
245. w sz.cole realnej w Krakowie 36 ; w gimnazjach 
we Lwowie: w ruskiem i niemieckiem 331; w gimna­
zjum Fraunis ka Józefa 98, w IV gimnazjum i w 
szkole realnej 166, w gimnazjum w Nowym Sączu 
23, Przemyślu 98, Rzeszowie 62, Samborze 38, Sa­
noku 20; w S:anisławowie: w gimaazjum 139, w 
szkole realnej 32, w Stryju 83, w Tarnopolu: w gim­
nazjum 196 i w szkole realnej 20, w Tarnowie 62, 
Jarosławiu 76 i w Jaśle 21 żydów. Razem w 31 
średnich zakładach naukowych 2 264 żydów, tj. prze 
szło 20%  wszystkich uczących się; tymczasem ucz­
niów unitów około 19 prc. i około 60 pr. katolików.

Bawidełko pirotechnicze znane pod nazwą 
„wąż Faraona" lub „wąż salonowy" zostało przez 
władze bezpieczeńs;wa publicznego wykluczone z obro­
tu handlowego. Przekonano się bowiem, że w skład 
tego bawidełka wchodzi rtęć, a przy zapaleniu ula­
tniające się gazy są zdrowia szkodliwemi.

Z  Jarosławia nim  donoszą: Naczelnik sądu 
tutejszego p. Michał Doboszyński obchodził w tych 
dniach uroczyście swój 40-letni jubileusz służbowy. 
Grono urzędników i prawników jarosławskich skła­
dało z tego powodu jubilatowi życzenia. Imieniem 
wszystkich gratulujących przemówił p Szwedzieki sę­
dzia powiatowy z Liska i wręczył jubilatowi piękny 
upomiDek. Serdeczna ta owa-ja wzruszyła dó łez p. 
Doboszyńskiego, który w całem mieście cieszy się 
ogólną sympatją.

Wystawa w Taszkiencie. Do pism rosyj­
skich donoszą, że w przyszłym roku odbędzie Bię w 
Taszkiencie pierwsza rolniczo przemysłowa wystawa.' 
Celem tej wystawy ma być zapoznanie Europejczy­
ków z naturalnemu bogactwami Azji środkowej, k tó­
rych dotąd nie umieli wyzyskać kupcy i przemysłow­
cy roByjBcy. Wystawa będzie zawierała dziesięć od­
rębnych działów, z pomiędzy tych zapewniają, źe 
trzeci, który ma zawierać okazy prodnkcji jedwabni- 
czej i zbiorów bawełny in natura, będzie najbogat­
szy i dla E ar pejczyków najciekawszy.

Zuchwałe złodziejstwo. W wyższych ko­
łach londyńskiego towarzystwa opowiadają sobie o 
niesłychanie Bprytnej kradzieży sreber Btołowyeb u la­
dy K... Zdarzenie to ma oprócz cech niebywałej i 
trudnej do uwierzenia zuchwałości złodzieja, jeszcze 
pewne komiczne zabarwień e. Lady K. mieszkająca 
w dzielnicy „Belgravia“, jednej z najbardziej elegan­
ckich częś i Londynu, zapraszała swoich przyjaciół 
w poniedziałki na tak zwane „herbatki popołudnio­
we". Pewnego razu zaprosiła tylko dwie najbliższe 
przyjaciółki hrabinę S. ł  lady P.... W chwili, gdy te 
panie dzwoniły do drzwi mieszkania lady K. przyłą­
czył Bię do nich starannie ubrany i zupełnie na 
„gentelmana" wyglądający młody człowiek; pozdrowił 
je grzecznym ukłonem i równocześnie z niemi wszedł 
do salonu. Zaproszone panie sądziły naturalnie, ż6 
on jest dawnym znajomym pani domu, a może nawet 
był im kiedyś przedstawionym, nie mogły jednak 
przypomnieć sobie jego nazwiska; pani domu widząc 
go wchodzącego razem z najlepazemi jej przyjaciół­
kami uważała go za przyjaciele, lub krewnego tych 
pań, a pogrążywszy Bię w ożywionej pogadance z 
przyjaciółkami, zapomniała na razie, -że nie przed­
stawiły jej swego towarzysza. Towarzysz ten tymcza­
sem nmiał być tak przyjemnym, mówił tak zajmują­
co, że panie co raz bardziej ntrwalały się w błę­
dnych przypuszczeniach; tylko rosło w nich pragnie­
nie dowiedzenia się o nazwiska nieznajomego. Po 
kwadransie Błnżący wniósł kosztowną z i  Brebra i złota 
artystycznie wykonaną zastawę herbacianą; w tej 
chwili pani domu przypomniała sobie, że ma jeszcze 
wydać jakieś rozporządzenie, przeprosiła więc gofici 
i wyszła do dalszych pokoi. Wówczas „nieznajomy" 
gość śmiejąc się swobodnie zapowiedział dwom pozo­
stałym paniom, źe muBi swej ciotce wypłatać figls, 
chowając przybory herbacianne w przedpokoju, i ró ­
wnocześnie kosztowne złote łyżeczki, podstawki i no­
żyki znikły w kieszeniach eleganckiego garnituru 
mniemanego siostrzeńca. Potem, śmiejąc się wraz 
z rozbawionemi przyszłem zaniepokojeniem przyja­
ciółki paniemi, wyszedł sprytny złodziej do przedpo­
koju, a ztamtąd na nlicę.

Gdy pani domu wróciła, ździwiona brakiem za­
stawy zapytała: „Cóż to, czy służący me podał ły­
żeczek i nożyków?" —  Panie chcąc dochować se­
kreto, potrzebnego do udania się figla, milczały, spo­
zierając tylko na drzwi, skąd powinien był już po­
wrócić dowcipny figlarz; tymczasem o nim ani sly- 
chu. Zniecierpliwiona tem hrabina S.... odpowiedziała 
wreszcie gospodyni, że jej siostrzeniec, dla zrobienia 
jej figla, pochował te przybory.

— Cóż ty mówisz? — zawołała przestraszona go­
spodyni, — mego siostrzeńca nie ma w Londynie 
poluje od trzech tygodni w Szkocji...

— A przecież był tu przed chwilą, wszedł razem 
z nami, — odpowiedziała zaniepokojona przyjaciółka.

— Jam znown sądziła, ie  ten pan, który wszedł 
z wami, jest waszym krewnym lub przyjacielem...

Wkrótce, wśród wybuchów, na przemiany to 
gniewa to śmiechu, cała smutna prawda wyszła na 
jaw; a eleganckiego i sprytnego złodzieja poBznknje 
—  jak dotychczas napróżno — londyńska policja.

Krupp w Ameryce. New York Herald do­
nosi, że Krupp ma zamiar Bwoje zakłady przenieść 
do Ameryki, a to dlatego żeby w czasie wojny nie 
był krępowany w dostarczaniu armat wszystkim pań­
stwom. W tym cela zakupiono podobno pod Pitsbur-
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iem faklorję rozległości pięciu mil angielskich, — 
Skądinąd jednak nważają tę wiadomość za niedokładną, 
i twierdzą, że Krnpp chce tylko założyć w Ameryce 
filję Bwoich zakładów w Essen, które nadal funkcjo­
nować będą.

Żebranina po francusku. Dzienniki war­
szawskie donoszą, że pod cmentarzem Pową3kowskim 
pojawiła się od pewnego czasn żebraczka staruszka, 
która na widok osób z wyższych sfer towarzyskich, 
wypowiada swoje błagania w zupełnie poprawnym ję ­
zyku francuskim. Usiłowania administracji cmentar­
nej i innych osób, aby dociec kto ona i jak Bię na­
zywa, nie doprowadziły do żadnego celu. Ale publi­
czność, znęcona tą francuszczyzną, chętnie daje jej 
jałmużnę, tak że staruszka zarabia nieraz dziennie po 
kilkanaście rubli. Co jednak najdziwniejsza, to to, 
że inni żebracy i żebraczki mają taki respekt przed 
tym francuskim językiem, że nie tylko nie Bpędzają 
tej staruszki z najlepszych miejsc, ale w obcowaniu 
z nią okazują jej największe uszanowanie, nie odzy­
wają Bię do niej nigdy po grubjaóskn, kłaniają się 
jej nisko i mają to dla siebie za wielki honor, że 
taka „ wielka dama" zasiada między nimi.

Do czego to nieraz znajomość języka francus­
kiego przydać się może.

System rabunkowy administracji w ło ­
skiej. Charakterystycznym objawem gospodarki wło­
skiej jeBt traktowanie tak zwanej własności narodo­
wej. Bazylika w Loreto wraz z Santa Casa ma 
rocznego dochodu blisko miljoa lirów. Z tego wła­
śnie powodu nowy rząd ogłosił ją za własność naro­
dową i dochody jej zabrał. Sądzićby należało, iż 
rząd, przywłaszczywszy sobie fundusze, przynajmniej 
łożyć będzie na koszta koniecznej reparacji tej wła­
sności narodowej; tymczasem wprost przeciwnie się 
dzieje. I oto teraz zbierają składki po całym świecie 
na restaurację zaniedbanej mocno bazyliki. Również 
i wspaniała bazylika św. Pawła w Rzymie, nazywana 
najsłuszniej kościołem z marmuru, stała się także 
własnością narodową. Pius IX  ustanowił dla tej ba­
zyliki fundację, z której corocznie 50 000 lirów na 
jej odnowienie obracane być miały. Nowi panowie 
zagarnęli fundusze, a w ciągu lat kilkunastu zaledwie 
200.000 lirów na tan cel wyłożyli. Przed pięciu laty 
rząd włoski zamówiłu tamtejszych artyBtów dwanaście 
posągów Apostołów, które przy wejściu do kościoła 
UBtawić zamierzył. Pracę tę wykonali rzeźbiarze 
rzymscy i odstawili według zamówinia. Ale niestety, 
okazało się, że dano artystom niewłaściwą miarę i ci 
wyrzeźbili posągi za wysokie; i teraz Apostołowie 
w wielkich skrzyniach zamknięci, od lat kilku spo­
czywają w drewnianej szopie, w pobliżu Kościoła 
wzniesionej. Dzienniki liberalne wysilają s'.ę z tego 
powodu na przeróżne dowcipy i ca tern się kończy.

Pewien uczony podróżny, odbywszy podróż po 
Sycylji, przed kilku tygodniami przybył do Rzymu i 
opowiadał, żebibljoteki klasztorów sycylijskich również 
zabrano na własność naiodową i kazano przewieźć 
do Katanji. I oto leżą dotąd kBięgi w kurzu i bru­
dzie, zostawione na pastwę robactwa. Nikt tego nie 
czyta, a bibljotekarz odpowiada, że nie może temu 
dać rady. Biedni jednak zakonnicy, przywiedzeni do 
nędzy, z tego, co sobie od ust oszczędzą, muszą 
tworzyć nowe biblioteki. To samo stało Bię z biblio­
tekami rzymskiemi. Po grabieży klasztorów 1873 r. 
zwieziono wszystkie księgi na jedno miejsce, a du­
plikaty sprzedano za bezcen żydom i spekulantom. 
Obecnie zakonnicy odkupują za dobre pieniądze 
zmarnowane książki, a tymczasem tysiące jeszcze 
egzemplarzy leży zwalonych w spichrzu dawnego 
Kollegium rzymskiego.

O  kobietach. Zbiór zdań z dawnych czasów.

Trzymać kobietę za słowo, a piskorza za ogoD, 
na jedno wychodzi.

Laska pańska, gust kobiet, pogody jesienne,
Wszystko to rzeczy zmienne.

U niewiasty, między tak a nie, nawet włoska 
nie przewleczesz.

Gdyby na świecie nie było wiatrów i kobiet, 
nie byłoby ani niepogody, ani chwil kłopotliwych.

Mężczyzna ogień, kobieta sncha słom a; djabeł 
przyjdzie i dmuchnie i pożar wznieci.

W dniu ślubu dajesz sobie życie lub śmierć.

Małżeństwo jest to wór, w którym Biedzi 99 
wężów a jeden w ęgorz ; —  włóżże rę k ę  i Bzukaj 
w ęgorza.

Jeżeli chcesz pięknej żony, wybieraj w sobotę, 
a nie w niedzielę na m szy; niech nie będzie ani 
nadto piękna, ani nadto szpetoa Kto ma ładną żonę, 
a groch przy drodze, a zamek na Ukruinie, ten nigdy 
nie ma spokoju.

Go do majątku, lepsza kopa za żywota, niż po 
śmierci s te r ta ; lepszy posag w ziemi, niż w gałgan- 
kach; ubogie stadło i mucha powadzi.

Kochasz, służysz —  kochany jesteś, panujesz.

Tdatr. Dziś „Kapitan Fracassa11 operetka w 
3 alfacłi,

Jutro po raz pierwszy „Pepa" komedja z fran­
cuskiego.

Literatura i Sztuka.
* Z  teatru. Licznie zebrana publiczność powi­

tała wczoraj p. Marcelego Zboiósbiego, który po 
dłuższej nader groźnej chorobie powrócił do zdrowia 
i do pracy na deskach scenicznych.

Powszechnie lub iony  a r ty s ta  w ystąp ił w dosko­
nałe j swej ro li Kapitana, w sz tuce  Abrahamowicza i 
R uszkow skiego: „M ąż z grzeczności* .

Publiczność, która przyjęła artystę długotrwa- 
łemi gorącemi oklaskami, z przyjemnością spostrzegła, 
że szczery humor i werwa, jakiemi się p. Zboiński 
zawsze odznaczał, nie opuściły artysty, ale jeśli to 
być może, spotęgowały się jeszcze.J

To też przy równie dobrem usposobieniu współ­
grających: p. Kwiecińskiego w roli tytułowej, pań 
Stachowiczowej, Gostyńskiej i German, tudzież Woj- 
dałowicza, Wysockiego i innych sala teatralna roz­
brzmiewała ciągłymi objawami wesołości. (r.)

* Z  galicyjskiego Towarzystwa muzyczne­
go. Pierwszy koncert orkiestralny na rok bieżący 
odbędzie się dnia 15 listopada wieczorem. Na kon­
cercie tym zostanie wykonane nowe dzieło L. No­
skowskiego na chóry i orkiestrę p. t. ,R ok w pieśni 
Indowej.*

* Kalendarz kolejowy na rok 1890 opuścił 
prasę. Wyróżnia się on z pomiędzy innych kalenda­
rzy elegancką oprawą oraz częścią fachową, opraco­
waną nader starannie. Obejmuje dziesięć arkuszy 
■druku.

* Bąk — kalendarz  saty ryczno-hum orystyczny, 
ilustrow any na  ro k  1890, w ydał S tanisław  Sadowski 
w W arszaw ie. W barw nej okładce nadesłano  nam  
kalendarzyk , pod  względem tre śc i n ie  gorszy, a le  
też n ie  lepszy od innych podobnych wydawnictw lwow­
skich; ilnstracjam i ty lko, bardzo s ta ran n ie  w ykonane- 
m i, góru je  po nfld tu tejszym i w spółzaw odnikam i. —  
P o śró d  dość udatnych dowcipów i w ierszy sa ty ry cz ­

nych zwracają na siebie uwagę zdrowym humorem: 
wiersz Antka Semity p. t. „Przedsiębiorcy czyli po 
co Icek chciał koniecznie jechać do Paryża* i 
„Przygoda pana Sibersteina*.

, *  Ohneta ostatnia powieść p. t. „Dernier amour*
rozchwj lano w Par; ża tak, że trudno nastarczyć za­
potrzebowaniu.

Z Warszawy donoszą, że któryś z tamtejszych 
tygodników zapowiedział już polski przekład tej gło­
śnej powieści.

* H. Altenberg — tutejBzy księgarz nakładca — 
rozpoczął ilustrow ane wydawnictwo poematów Adama 
Mickiewicza „Konrad Wallenrod* i „Grażyna* z ry- 
Bunkami Juliusze Kossaka.

W tych dniach wyszedł właśnie pierwszy zeszyt 
tego cennego wydawnictwa, mieszczący początek 
„Grażyny*.

R o zm a ito śc i.*
— Fonograf Edisona produkował się w ubiegłą 

sobotę (2 bm.) w gabinecie ministra handlu margr. 
Bacquehema, który ua tę zajmującą produkcję zapro­
sił kolegów swoich z gabinetu: hr. Taaffego, dra 
Dunajewskiego, dra Prażaka, hr. Falkenhaysa, Zale­
skiego i kilku wyższych urzędników.

Zastępca Edisona p. Wangemann objaśnił urzą­
dzenie i pożyteczność aparatu; wykazywał, że w sto­
sunkach urzędowych mógłby oa nieraz oddać nieoce­
nione usługi.

Przełożony urzędu, zamiast dawać swoim pod 
władnym ustne lub pisemne wskazówki i powtarzać 
je każdemu z osobna, mógłby mówić je do fonografu 
i naładowany słowami walec rozsyłać po biurach. — 
Księciu Bismarkowi tak spodobała się ta myśl, że 
zamierza zużytkować ją bezzwłocznie i za pośrednic­
twem fonografu dawać instrukcje swoim radzcom lub 
rzucać szkice depesz do następnego ich opracowania.

Pan Wangemann napomknął dalej, że dla do­
stojników zmuszonych —■ ze względu na wysokie swe 
stanowisko urzędowe —  przyjmować dużo petentów i 
tracić przytem bardzo wiele czasu, fonograf byłby 
wielce pożytecznym. Mogliby bowiem zarządzić, ażeby 
petenci, przybywający na audjencje, wypowiadali do 
fonografu swoje życzenia i prośby, a otrzymywaliby 
następnie pisemną odpowiedź.

Po tym wykładzie przysłuchiwano się produk­
cjom fonografu, który wiernie oddał nutę hymnu lu­
dowego, odegranego w Berlinie podczas bytności ce­
sarza Franciszka Józefa, i powtórzył okrzyki publi­
czności, wydawane na jego cześć.

Produkcja wielce zadowolniła wszystkich, a ktoś 
odezwał się żartem, że obecnie mogliby pp. ministro­
wie nie bywać na posiedzeniach parlamentarnych, lecz 
za pośrednictwem fonografa dowiadywać się, co i o 
czem tam mówiono.

N r wet i pod względem handlowym fonograf 
m ógłby oddaw ać cenne usługi, jeśliby  poczty eu ro p e j­
skie Da wzór północno-am erykańsk ich  zgodziły się na 
p rzesyłanie walców fonograficznych za zw ykłą op ła tą  
listow ą, gdyż jeden  walec może zastąp ić  bąrdzo ob­
szerny list.

—  Znów gorset! Tragiczny wypadek zaBzedłna 
stacji kolei Zellendorf, Zamieszkała w Lae, przy 
wuju kupcu, Marja Bemsel, udała się pociągiem 
osobowym w towarzystwie przyjaciółki do Zellendorf, 
aby odwiedzić krewnych. Pomiędzy stacjami Haugs- 
dorf a Zellendorf uskarżała się Marja przed przyja­
ciółką, że jej słabo, a następnie pochyliła się na o- 
parcie i zdawało się, że zasnęła. Gdy przybył pociąg 
na stację Zellendorf i towarzyszka Marji próbowała 
ją obudzić, przekonała się ku wielkiemu swemu 
przerażeniu, że Marja żyć przestała. Lekarz szybko 
zawezwany skonstatował apopleksję, spowodowaną 
zbyt obciBłą sznurówką.

—  Wyprawa do bieguna północnego. W No 
wym Yorku organizuje się nowa wyprawa do bieguna 
północnego. Mr. Henry Yillard, członek kolei Nord- 
Pacific, utworzył towarzystwo, które gromadzi po­
trzebny ku temu kapitał. Na czele wyprawy zamierza 
Btanąć Henry Yillard.

—  Olbrzymie głowonogi. S ta re  podania sk an ­
dynaw skie mówią o wielkim potw orze m orskim , k tó ry  
m a wygląd wyspy, ukazuje Bię niek iedy  n a  pow ierz­
chni wody, w yciąga swe ogrom ne ram iona, grubsze 
od m asztów , i obejm uje niem i całe okręty . A utorow ie 
Btarożytni w spom inają rów nież o olbrzym ich m ątw ach, 
w szystkie te  zaś opowieści przez d ług i czas zaliczano 
do bajek.

Tymczasem duński przyrodnik, Steenstrug, w r. 
1847 wykazał, iż tak w podaniach skandynawskich, 
jak legendach greckich było dużo prawdy. W mo­
rzach żyją w samej rzeczy olbrzymie mątwy, a od r. 
1873 znaleziono na brzegach Nowej Fanlandji, Nowej 
Szkocji i Labradoru 22 okazy tych mięczaków. Ol­
brzymy te zamieszkują przeważnie wody Oceann A 
tlautyckiego, sczególniej część północną, żywią się 
rybami.

Jeden ze znalezionych okazów miał następujące 
wymiary . długość ciała wynosiła około trzeuh metrów, 
ośm ramion krótszych miitło po 19 metrów długości, 
w średnicy zaś po 23 centim etry; dwa ramiona 
dłusze miały 23 metrów długości.

Mątwy te czasami napastują łodzie i okręty, 
jak to się zdarzyło w zatoce Conception, w Nowej 
Funlandji, gdzie barka rybacka wraz z osadą została 
mętwę wciągnięta w głębiny morskie.

— Sztuka i dyplomacja. Tarcja zagroziła, że 
odwoła swego ambasadora z Paryża, jeżeli rząd 
francuski pozwoli na wystawienie w „Comedie Fran- 
ęaise“, nowej sztuki Borniera, p. t. „Życie Maho­
meta. *

—  Wspaniały widok mieli d. 25 października 
zwiedzający rano wieżę Eiffel. Z dołu wieża ginęła 
we mgle i była zupełnie niewidzialną od drngiej p lat­
formy; natomiast ci, którzy się znajdowali wyżej, 
mieli przepyszne słońce i lazurowe niebo nad głowa­
mi, u nóg zaś morze chmur, na którem cień wieży 
rysował się jak najdokładniej. Około g. 1 role się 
zmieniły. Wieża stała się widoczną dla wszystkich, 
ale znajdujący się na wierzchołka ginęli we mgle i 
na łokieć dokoła nic widzieć nie mogli.

—  Dywanik alarmowy. Fabryka elektrotechni­
czna Koniga w Wiedniu, poczęła obecnie wyrabiać 
dywaniki alarmowe przeciwko złodziejowm. Jak wy­
kazały próby, wynalazek ten uniemożliwia zupełnie 
złodziejowi wejście bez alarmu do pokoju, lub usu­
nięcie jakiegokolwiek stamtąd przedmiotu.

Dywanik dowcipnie zakrywa przyrząd elektrycz­
ny i kładzie się go przy wyjściu. Złodziej, stawiając 
pierwszy krok w mieszkeniu- nadeptać musi na dy­
wanik, a w tej Bamej chwili przyrząd elektryczny 
zaczyna działać i odzywają się alarmowe dzwonki. 
Oprócz przy wejściu, dywaniki takie kładzie się przy 
biurkach, kasach, szafach, pod oknami itp.

—  Signum temporis. Francuska Akademja umie­
jętności postanowiła wielką nagrodę Lecomte’a, wy­
noszącą 50.000 franków, z a  n a j z n a k o m i t s z e  
d z i e ł o  o s t a t n i e g o  t r z e ć k l ę c i a  przyznać 
wynaiazcy prochu bezdymnego, inżynierowi Vieille. 
Nagroda ta pochodzi z facdacji kapelusznika Lecomte 
z Rouen, i otrzymać ją  może każdy bez różnicy na­
rodowości i fachu. Proch bezdymny wynalazku Vieil 
le’a, znalazł zastosowanie przy karabinach Lebcla,

używanych obecnie w armji francuskiej. Dodać nało­
ży, iż karabiny noszące miano „Lobela*, są wyna­
lazkiem pułkownika Bjnneta.

Pierwszy to może raz od początku swego istnie­
nia nagrodziła powaina akademja wynalazek przyczy­
niający się tak bardzo do „dzieła zniszczenia*. Jest 
to prawdziwy Signum temporisl

Część ekonomiczna.
=  Ck. uprzyw. gal. akc. Bank hipoteczny.

Z dniem 31 paźdz r. b. było w obiega 5procentowych 
listów hipotecznych zł. 14,924.900, 5procentowych 
premjowanych listów hipotecznych zł. 13,060.200, asy- 
gnacyj kasowych zł. 2,249.300.

~  Targi zbożowe przeżyły ziów ubiegły ty­
dzień w mdłem usposobieniu bo i obrót towsru 
był bardzo nieznacznym i wielka trudność w je­
go pomieszczeniu. Jesienne s'oty psując dróg: 
dowozowe i utrudniając żeglugę na Cz&rnem mo­
rzu, umniejszyły w ogóle dowozy zboża do głó 
wnych ogaisk handlowy h, to wszelako wcale nie 
wpłynęło aa zmianę cen, gdyż kououmcja, zao­
patrzona w zapsisy, nie chciała się godzić na 
oferty producentów. Stąd też wypłynął zastój, 
ujawniający się na wszystkich rynkach zbożowych 
Europy, a również na targa wiedeńskim, i stąd 
wynikały owe nieznaczne jeno podnoszenia się i 
opadania cen, które podajemy poniżej. Oto noto­
wania najniższo i najwyższe w ciągu ubiegłego 
tygodnia na targowicy wiedeńskiej:

pszenica na wiosnę 8 70 — 8 95 
żyto „ „ 7 71 — 7.81
owies „ „ 7 59 — 7 68
kuknrudza „ „ 5 40 — 556
W spirytusie przejawiało się usposobienie 

cokolwiek pogodniejsze. Kontyngentowany spiry­
tus płacono z dostową na połowę listopada po 
12 50, na styczeń po 13 zł. W ubiegłym tygo­
dniu płacono przeciętnie kontyngentowany spiry­
tus zbożowy po 12.35 zł.

=  Nowe ź ódła nafiy miano odkryć — wedle 
zapewnień dzienników angielskich — w Neufand- 
landji. Dotąd najmłodsza część świata, tj. Au 
sftalja zośnennemi wyspami, n'e mając własny: h 
źródeł nafty, sprowadzała ten materjał świetlany 
z północnej Ameryki.

Wiedeń 3 listopada. 
{Z) Mpiej lub więcej pewne, ale w każdym 

rgzie nader prawdopodobne obliczenia podają, 
że kapitał obrotowy naszej giełdy wsha się mię­
dzy kwotą 30 a 40 mil. zł., a posiłkuje się 
trzykrotnie wyższym kapit ł.m  dopożyczonym w 
bankach lub u o rób prywatnych Bez obawy po­
pełnienia zbyt rażącego błędu można przeto 
przyjąć iż obok własnego kapitału spekulacji w 
sumie 35 mil zł. jest w obrocie 100 mil. zł- ka­
pitału wypożyczonego na zastaw zakupionych 
efektów. Stosunek tan kapitału własnego do ob 
tego jasjo  wykazuje, że spekulacja giełdowa, 
grająca w terminowych interesach na różnicę 
kursową, w znacznej częśń pracuje na o..łacen e 
prowizji od kapitału wypożyczonego, a im ta 
prowizja jest wyższą, tern większych musi szu­
kać zysków w rólnicy kursowej, tem silniej — 
przy sprzyjających konjunktursch politycznych — 
śrubować muii w górę kursa. Obecnie płacąc 
18—24 pr. od kredytu reportowego apekulant 
giełdowy nie może zadawalniać się jakimkolwiek 
przyrostem kursowym, bo ten przyrost nie star­
czyłby u-wet na oprocentowanie pożyczki, a 
ryzyko własnego kapitału pozostałoby bez jakiej­
kolwiek pccmji.

Ta okoliczność tłumaczy przeto dosadulo 
obecny prąd zwyżkowy, skwapliwie wyzyskiwa­
nej przez naszą giełdę, a wyzyskiwany dość 
lekko, bo prąd ten popierają zapewnienia poko­
jowe, głoszona ze wszech stroa to od stóp tro­
nów, w mowach zagajających psrhmenty lub w 
przemówieniach okolicznościowych, to w dzien­
nikach póiurzędowych. Jak silnie działa ten prąd 
na kursową wartość papierów publicznych, nie 
wykazują dosyć jasno ani codzienne b iu le ty n y  
giełdowe ani tygodniowe kursów poiównania, 
owóż n'e będzie może od rzeczy i bez pożytku 
przypomnieć, jak stały kursa przed miesiącem a 
jak stoją obecnie:

kurs ostateczny przyrost
28 1  2 '

|9 1(1
Kredyty austrjackie 308-30 — 315‘25 — 6-95
kredyty węgierskie 318'20 — 330'50 — 18'30
anglobanki 139--------  149-25 — 1025
uniony 238"30 — 244-25 — 5'95
bankyereiny 114‘80 — 119‘25 — 4'45
landerbanki 245-80 — 259‘25 — 14'45
ludwiki 191-50 — 191'----------- —
czerniowieckie 236'75 — 235'25 — —*—
renta wspólna 84-— — 86T0 — 2’iO
renta srebrna 84‘70 — 86’45 — 1-75
złota austrjacka 110-60 — 109-55 — —■—
5°/o papierowa 99'60 — 101*45 — 1.80
złota węgierska 100-25 — lOLSO — 145
°05 papierowa 95-20 — 97‘70 — 2'50

Prócz przeto kursu obu kolei galicyjskich, 
co tłumaczy cię dostatecznie tegorocznym nie­
urodzajem i brakiem rmhu trans towego w zbo­
żu rosyj*kiem i rumuńskiem, i.prócz austrjsiekiej 
złotej renty, wszystkie inne efekta zyska y w cią­
ga października smaczne nadwyżki, a to podnie­
sienie się kursowej wartości ekurozy o djab'o ich 
oprocentowanie. To dotyka jednak wyłącznie sta­
łych posiadaczy efek ów, którzy sra^up ii jo po 
tak przesadnych kursech, l;?cz poszli t i  na rękę 
opekulautom, bo różnicą kursową nietylko po­
kryli drogi kredyt raportowy i rozum  to z grą 
giełdową połączone koszta, b'<z schowali do wła- 
suyi h kieszeni woale nieszpstny zarobek. To więc 
tłumaczy dalćj dla cz-go obecnie przy coraz 
droźsrym kredycie kwitnie gra zwyżkowa, i dla 
czego a ickulaat giełdowy n:e arowa się płacić 
bankom lchwiarskie prowizja. Płaci on js lekką 
ręką, bo uf, i wierzy, że przez zimę nic nie za­
mąci pokoju, i że pędzone w górę kursa hojnie 
mu wynagrodzą owe płacone prowizje.

Oto p-y. ównanie nctjwsń z początku i ktń- 
oa u b ie g ło  tygodaia:

kredyt, austr. 31410 315 25
„ węg. 326 50 336 50

anglob. 149 30 149 25
uniony 24450 244'25
bankv. 119.80 11925
laenderb. 258 50 259 26
ludwiki 190-50 191-—
czerniowieckie 235 50 235 25
renta pap- wsp. 85 40 86-10

„ srebrna 85 80 86 45
austr. złota 109 70 109 55
5%  austr. 100  55 101-45
węg. złota 101*20 10180
5"/, węg. 97.45 97-70

Telegramy „Przeglądu^.
Petersburg 5 listopada (pryw.) Subskryp­

cja na premjowaną pożyczkę państwowego Banku 
szlacheckiego pokryta została 25 razy.

Rozpoczęły się w ministerjum sprawiedli­
wości obrady nad wprowadzeniem hipoteki w Ro­
sji. Według przedłożonego projektu hipoteka ma 
być zaprowadzona w 1892 roku.

Według udzielonej już p. Mickiewiczowi 
koncesji ma rozpocząć na wiosnę przyszłego roku 
budowę kolei z Żytomirza do Be-dyczowa i skoń­
czyć ją do jesieni, tak sby otwarcie tej nowsj 
linji nastąpiło najpóźniej dnia 1 listopada 1890 r.

Wiedeń 5 listopada. Cesarz odjechał do 
Godoile wczoraj wieczorem. Cesarzowa odpły­
nęła popołudniu z Tryjestu do Korfu.

Wiedeń 5 listopada. Polit. Corr. w obec 
doniesień o rokowaniach, które m ń ł wdrożyć 
rząd niemiecki w sprawie odstąpienia mu bez­
dymnego prochu wypróbowanego w armji austry- 
iackiej, oświadcza na podstawie zaciągniętych in­
formacji, że w sferach kompetentnych nic nie 
jest wiadomem o tych rokowaniach, a przez to 
samo odpadają wszelkie komentarze o chemicz­
nych własnościach prochu niemieckiego.

Wiedeń 5 listopada. Arcyksiążę Albrecht 
wyjeżdża jutro t. j. 6 b. m. z Madrytu i poja­
dzie przez Frsncję i Szwajcarję do Arco.

Pol. Corr. donosi, że książę bułgarski Fer­
dynand z powodu, że serbskie organa policyjne 
sekowiły jego mistrza oeremonji Boucboulona w 
przejeżizie do Sofji, polecił teiegraficinie repre­
zentantowi bułgarskiemu w Belgradzie Mtncze- 
wiozawi zswisdomić rząd serbski, iż on (książę) 
zamierza jechać przez Serbjg i ezyni rząd Serb 
zki odpowiedzialnym za wszystiec, co mu cię w 
czasie podróży wydarzyćby mogło. Z tego po­
wodu jechali w pociągu wiozącym księcia tajni 
ajenci policyjni, a wagon księcia był szczególnie 
strzeżonym.

Wiedeń 5 listopada. Posiedzenie sejmu. 
Fiirnkranz i towarzysze stawiają wniosek doty­
czący zjednoczenia Austro-Węgier z Niemcami 
w jeden związek cłowy. Namiestnik odpowiada 
na interpelację dotyczącą zarządzeń przeciw 
zarazie pyskowej i racicowej, że wielkie rozpo­
wszechnienie zarazy, która dotknęła 379 miej­
scowości, wymagało energicznego postępowania 
władz i dzięki team udało się już terez ograni­
czyć zarazę do 16 miejscowości.

Budapeszt 5 listopada. W izbie posłów 
ośw'edczył minister rolnictwa Szapsry, że rząd 
cofa swój projekt ustawy o ubezpieczeniu doliny 
C\ty i przedłoży w tym przedmiocie nowy 
projekt.

Kair 5 iistjpzds. Ksążę Walji odjechał do 
Alebsandrji i jutro tam wyląduje.

Monza 5 listopada. Arcyks. Reiner m az 
z żoną przybył tu wczoraj po południu. Król i 
królowa włoscy i naczelnicy władz pośpieszyli na 
powitanie arcyksięztwa.

Friedrichsruhe 5 listopada. Hr. Kalnoky 
odjechał do Berlina wczoraj o godzinie 111/2 w 
nocy. Ze względu, że książę Bismark udał się 
już na spoczynek, odprowadził hr. Kalnoky’ego 
na dworzec tajny radzca Brauer.

Friedrichsruhe 5 listopada. Hr. Kalnoky 
odjechał stąd wczoraj o godiinie 11 min. 30 
wieczorem.

Berlin 5 listopada. Kalnoky przybył tu rano 
i zamieszkał w hotelu Royal.

Wenecja 5 listopada. Cesarstwo niemieccy 
są tu oczekiwani 12 b. m. Cesarz uda się stąd 
sem do M mzv, a cesarzowa pozostanie tu, aby 
zwiedzie Wenecję. Cesarz pozostanie w Monzy 
przez dwa doi, a stamtąd przybędzie do Wenecji, 
aby zabrać stąd cesarzewę.

Bukareszt 5 listopada. Odjazd króla od­
łożono do środy.

Jeneralnemu sekretarzowi urzędu spraw za­
granicznych Aleksandrowi Lahovary’emu nadany 
został stopień pełnomocnego ministra.

Belgrad 5 listopada. Ajencja belgradzka 
donosi, że jest upoważnioną do zaprzeczenia wia­
domości, jakoby gabinet serbski miał się rekon­
struować i jakoby kilku jego członków miało się 
podać do dymisji.

Ateny 5 listopada. Król włoaki nadał księciu 
S tarty  wielką wstęgę orderu Annuncjaty.

Konstantynopol 5 listopada. Cesarz poje­
chał o godzinie 7 rano konno wraz z orszakiem 
wojskowym do Wód Słodkich, potem zwiedził 
szkołę wojskową i byłr obecnym przy ćwiczeniach 
uczniów tej szkoły. Ćwiczenia te podobały się 
cesarzowi i cesarz chwalił szczególnie ludzi, 
z jakich składa się armja turecka i nazwał ich 
wybornym materjałem.

Cesarstwo są nadzwyczaj zadowolnieni z 
odw;edzin i z wspaniałej gościnności sułtana 
i na życzenie sułtana przedłużą prawdopodobnie 
swój p byt o jeden dzień.

Cesarstwo byli wczoraj wieczorem na obia­
dzie u sułtana. Obiad ten ''dbył się w pałacu 
Bid Bosforem. Wszystkie główne ulice Pery były 
czarodziejsko oświecone. D^ień odjazdu cesarstwa 
jeszcze nie został oznaczonym. Cesarzowa zwie­
dzała przez trzy kwadranse harem, po k;ó ym 
oprowadzał ją sułt n, pani Rsdowitz i inne da­
my. Na żądanie cesarzowej ztgrsśły dwie córki 
sułtana na fortepianie. Zagrały one parę utwo­
rów Chopina i hymn p uski.

Berlin 5 listopada- W parlamencie skończy­
ła się dziś rozprawa nad sprawozdaniem komisji
0 u stawie socjalistycznej.

Posłowie socjalistyczni utrzymywali, że rząd
wykonuje tę ustawę w sposób samowolny. Na to 
odparł minister spraw wewnętrznych, że rząd do­
maga się jedynie, aby ustawa była wykony raną 
śc;śle, ale stosownie do jej ducha i tendencji, co 
właśnie socjalistom bardzo się nie podobs. Rząd 
n kazywsł rozwiązania zgromadzeń w takich tyl­
ko razach, gdy anarchistyczne tendencja na jaw 
występowały. Gdyby nię okazało, że mały stan 
oblężenia nie wystarcza, natenczas rząd przy 
stąpi do zaprowadzenia wielkiego stanu oblę­
żenia.

Madryt 5 listop*da. Arcyksiążę Albrecht 
zwiedził wczoraj Toledo i tamtejszą fabrykę bro­
ni, był obecnym przy ćwiczeniach w strzelania. 
Ćwiczenia te odbywali uczniowie akademii woj­
skowej. Arcyksiążę odbył przegląd tych uczni
1 zwiedńł znaczniejsze pomniki w Toledo.

Wiedeń 5 listopada. Wiener Zeitung ogła­
sza rozporządzenie całego ministerstwa z daty 
20 października 1889, zawierającs nowe prze­
pisy o umundurowaniu urzędników państwowych.

Londyn 5 listopada. Tłumy robotników 
doków londyńskich zaprzestały wczoraj roboty. 
Powodem tego są nieporozumienia m ędzy ro­
botnikami a pracodawcami o interpretację wy­
roku polubownego, wydanego przez Brasseya.

N adesłane-

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla pre­
numeratorów zamiejscowych, prospekt wydawnictwa 
księgarni II. Altenberga p. t. „Grażyna i Konrad 
Wallenrod*.

Dr. Jan Rosner
b. asystent kliniki położniczo -^ginekologicznej 
Uniw. Jegiell, lekarz chorób kobiecych i akuszer 

powrócił Wiftowa 11. as3 6—?

Kupuję i sprzedaję wszelkie krajowe i 
zagraniczne papiery państwowe, akcje, pryory- 
tety, listy zastawne, losy, monety itd. po naj­
przystępniejszych cenach, Zlecenia dla c. k. 
giełdy wiedeńskiej uskuteczniam pod korzystne- 
mi warunkami bezwłocznie i sumiennie. Pro­
mesy do wszystkich ciągnień. Losy także na 
małe spłaty miesięczne.

.A-ixg“u.st ScłiellenToerg-
Dcm bankowy i kantor wymiany w e L w o w ie .

Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja" Pre­
numerata roczna na prowincji zJr. 1‘BO.

iw w

PPEyiechall do Lwowa
dnia 5 listopada 1889.

Hotel Zorea: JE. L. hr. Wodzicki z Tyczyn*. 
A. hr Łoś zWiednis. T hr. Stadnicki z S. Wiszni. 
J. Siegler-Eberswftld z Krzeszowic, W. Schmid z 
Skolego,

Hotel Angielski: F. Granzner z Wiednia. 
F. Opolski z Manasterzec. E. Gryziecki z Stani­
sławowa. Z. Stssiniewicz z Wierzbicy. J, Głady,- 
szowski z Jaworowa. B. Grek z Bursztyna. D. 
Boreski z Złoczowa. G. Eianstein z Stanisła­
wowa.

Z  ebo&owyek iargOic-

5 listopada Lwów T».'so$ol
Podwo-

łoo*y«ks Jaroiław

Pszenica 7-40—8.40 7 20—8.— 7-------7.70 7*40 -8 .40
Żyto 6.60—72 6.50—7.— 6 40 -6 .8  ■6 ,65-7 .25
Jęozmisś 6 5 0 -8 .— 3 50 —7.7b 6 5 0 - 8 — 6 60 - 8  —
O-ffiies 3 80 -7.S0 6.— 7 10 6 ----- 6 65 6 50 - 7  50

6 — 8 50 6 — 8 — 6.— 8 — 6.— 8 6f
Wvka 5 15 5,50 4 80—5 25 0.------0.—
Ssepak 
Lniśnka 
Koale, cssnf. 
Koni?, hiate 
K oaie.w «»d.

15 —15.70 16.------ .—

! 
£
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1
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l 

f 16 so ie -—

4 5 ,-6 5  — •

—.----
WBByttfe sa 100 kilo netto be* worka. 

Hzepak poisnkiwany.

L^śtsr. % Isay handlowej 5 listopada i 
1. Akcje m u tu if , 
bat kupon* bieftgoeto plac* 

ba* dywidend :
Eclfcj gafie. Kar. L ei. 200 zł. as. k. 190 — 

,  lwcw.-o»er-<a*B. 200 ri. w. *. 234 60 
Banka kip. . gtlie. 200 ah w ? 281 —  

, kredyt, galie. 200 rt. a. — - -  
2. Listy nastawne na 100 ał-

fcądaje

193 — 
237 50 
885 — 
216 —

Banka hyp. galio. 5 pra. w, u, 100 35 101 35
6*/„ Liity zastaw. Galio. Zakładu

kredytowego ciecukiego 30 lct. — — — —
Banka kyg. galio. 5 pro. l0* e pr 108 25 104 25
Banka krajowego 4*^%  w, a. 87 60 88 50
Tow k?«$. galia. 5 „ „ s 100 50 101 50

• s a 4  » r  :i 86 — 87 —
S # s 8  i e f 100 50 101 50
Ti e o 4 ( j  * 88 50 84 502 1. ts • » * - * * # » 98 70 99 70

- 4*. 92 53 83 50
3 Listy dłużne na 100 tir

G Z kr, wt, (d) 6%) 8*, w likw. 64 — 57 —
s * » t (d) 6* ,) 2 **,. r 46 - 49 -

Ł. Obligi na 100 ntr
Indemnizacyjne galic. 6 pra a . k. 104 25 105 25
Kom. banki krsj. 6 prr w. a. I. era. 100 50 10' 50
PeiyoŁka feraj t  r. 1873 6 prr. w a. 104 — 1C6 —

,  - 1883 4% %  - 91 50 27 50
S L o s y

Lokj  raiaita Krakowa - . . 24 - - 26 —
— — 88 ~

$. Monety
Dukat hol*nder§B 5.55 6.65
Dukat c e s a rs k i ......................... 5.63 *.73
Napoleonder............................... 9.44 8 .6 4 -
Półimpsijft? rosyjski. 9.70 8-80
Rxbsi rosyjski srebrny 130 1 40

. papierowy 1 237*-“125 •/,
i 00 łs«r*k oi.-»!niHciki«J» 58 10 59 10

T e le g ra m  g ie łd o w y  ,
Wiedeń dnia 5 listopada godz. 1. min. 45.

Akcje kredyt 315 25 Węg. kolej półn.
Aipiny 97 — wschodn. 189-26
Kredyty węg. 335-— Wiedeńskie iosy
AnglcbHnki 148 — kom. 143-fO
Uniony 242 75 Akcje tytoń. 118-75
Ludwiki 19050 Gal. obi. indem. 104-75
Nordbahny 260 — Elbethale 219 50
Lombardy 130 10 Landerbanki 260-—
Losy tureckie 3840 Renta zł. węg. 10160
St&atsbahny 238-10 B&nkrereiny 118 30
□serniowieckis 235-50 Sen ta weg. pap 97-60

Ruble 124-50
Usposobienie słabsze.

Pociągi kolejowa.
P edłag  zegaru lwowskiego. (Od 1 października 1389.J

Do Lwowa przychodząc

Z K ra k o w a .................................
Z P o d w o to c z y sk .....................
Z PodwoJoczyek na Podzamcze 
Z Saczswy,Czerniowieo.Hnsia- 

tyna i Staniełswowa . . 
Z Suczawy, Czeroiow. i Staniał. 
Z Suchej, Chyrowa, Hu,Jaty na, 

Stanisławowa i Stryja . .
Z Suohej, Chyr. Law. i Stryja 
Z Pesztu, Lawooznego, Chy­

rowa, Hnsiatyna, S tanisła­
wowa i  S t r y ja .....................

Z Bełżca (Tomf szowa) • • •

fi f lo,

2-28 
4-11 
4 22

916

4-20

10 1 3

4-25

8-45 
li.-20

6-60

720 8 3  0
9*581*51

10 2815 n  os

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa .....................
Do Podwołoozysk . . . .
Do Podwołoozysk z Podzamoza 
Do Snczawy. Czerniowieo, S ta­

nisławowa i Husiatyna . .
Do Stanisławowa, Czarnio wiec

i Suczawy • . ......................
Do Stryja, Stanisławowa, H u- 

siatyna, Chyrowa i Suohej 
Do Stryja, Chyr. L iw . i Suohej 
Do Stryja, Btaniiławowa, Hu- 

iis tyna , Lawocznego, Pesz­
tu , Chyrowa, Stróża . .

Do Bełżca (Tomaszowa) . .
Uwaga: Godziny drukowane kursywą, oznaozają poję 

nocn* cd godziny 6 wieosór do 6 m 59 rano.

Safei SS?

4-03 
2 20 
2-08

8.05

P o c I |g
osobowy

8 50 

1 0 -  

s - -
6*56

8-86
8-86

1208

9 28 
3 1 5  ! |  
2 38)5

JS

7-15
7-00
6-22

6-21

7-43
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(C iąg  d aazy /l

— Co* nam masz powiedzieć, ojcze? — za­
wołało dziewczę, której wzrok ciskał błyska­
wice.

— Wszyscyśmy mieli sen piękny, — wymó­
wił zei ha pan e Pz^sles; — nieszczęściem był 
to sen tylko.

— Senl — powtórzyła BLnka drżąca. — Al 
wiedziałam ja to... byłam tego pewną, nieszczę- r 
ście stać się musiało, skoro powróciła moja sio-5 
stral... 1

Dianna opuściła głowę, łkanie wydarło się 
z jej gardła.

— Moje Jz’ acię, córko moja ukochana — za­
wołał jcnerrł, — nie obwiniaj twej biostry.

— A. dla czegóż jej nie obwiniać?... Alboż nie 
ona nss gubi? To małżeństwo, które nas wszyst­
kich tak szczęśliwymi czyniło, czyliż nie ona 
czyni je riemożliwem?

Jenerał z kolei opuść ł głowę.
Jakże bo odpowiedzieć i co na to odpo­

wiedzieć?
— A więc to istotnie prawda, panie hrabio,— 

spytał Raul, — że nam pan cofasz dane już sło­
wo, pana de Ltbardea i mnie?...

P n 3e Prerios milczał.
— Ale dia nzego? — podjął Raul z żywo­

ścią. — pa obelga, którą nam pan czynisz jest 
śmiertelną i nie może być bez przyczyny. Ska­
zani n- śmierć, gdy idą na rusztowanie, znają 
przymjmniej zbioduię, za którą ich tracą. Ja, 
przysięgam pann, że nie wiem nic o mojem prze­
winieniu 1

— Kaulul... moje dziecko — odpowiedział sta­
rzec, który c*uł ź° mu się w głowie mąci, — 
nie, tu nie ma obelgi, nie, tu  nie ma winy.

— Ależ wreszcie, panie hrabio, jest coś.. coś 
czego nie znam a co chcę, co powinienem wie­
dzieć. Wczoraj byłem pańskim synem i narze­
czonym Bianki... d; iś wszystko jest pełamane... 
dziś jestem dla pana tylko obcym człowiekiem!... 
Czyliż od wczorrj stsłsm się lokajem, który się 
nie podoba i którego się wynędza?... Czyż ro- 
pełniłem jaką uikczemnośó?... Czy panu kto po­
wiedział, ża jerteir podłym?... Miejże pan l i ­
tość nademna!... Powiedz mi przyczynę, jakąkol­
wiek ona jest, tego co się stało.

Krzyk nagły, straszny ' krzyk Dtenny po­
wstrzymał ne ustach jenerała odpowiedź, którą 
chciał dać na gwałtowne pytanie Raula.

Blanka podeszła do siostry i nagłym, szyb­
kim ruchem, wyrwała jej meJaljon, którego złotą 
uprawę widziała połyskującą między palcami pani 
Herbert.

Za^dwie spojrzała jednym rzutem oka na

PRZEGLĄD i  dnia 6 listopada 1889.
miniaturę, wydała tabiż sam okrzyk jak Dianna 
przed chwilą.

Równocześnie rzuciła się ku Raulowi i kiedy 
pani Herbert klęeząua, nawpoł szalona szeptała:

— Ten medaljon, mo a siostro... Na miłość 
buską... oddaj mi ten medaijonl...

Blanka mówiła z akcent ‘m rozp »o sy, który 
aż nadto wymownie świadczył o mękach, roz­
dzierających jej serce:

— Pytasz o przyczynę tego, co się dzigjo, Rsu- 
lu; ja ci ją powiem... Od dawna podejrzewałam 
ją ., dzisiaj... jestem tego pewną... Ta kobieta, 
którą tu widzisz, ta kobieta, co tek biega i pła­
cze... zdradziła wszystkich, co ją kochali, , ak 
Judasz zdradził swego Boga!... Zdradziła ojca... 
zdradza Jerzego., mnie zdradza!... Jeżeli sprze­
ciwia się małżeństwu, które mnie miale* uczynić 
szczęśliwą, to dla tego, że dla mnie nie jest ona 
siostrą, ale rywalka! Niby to nienawidzi cię on», 
Raulu, ale ta nienawiść jej to miłość!... ona cię 
kochs, czy sły szysz ? kc cha cię z pogwałceniem 
przysiąg, któro w obec! Boga składała swemu

mężowi.. zdeptała ona te przysięgi... I dość mi 
tego diwodu... ten portret... twój, patrzaj, chowa 

, w ukryciu i jęk skarb jaki ukrywa...
iJ fnka <ryciągn<łł medaljon i podała go 

Raulowi i złamana wzruszeniem, dławiona unie­
sieniem gniewa i zazdrości, zachwiała się, zam­
knęła oczy i byłaby upadła, gdyby Bianna nie 
była ją podtrzymała w swych ramionach, szep­
cząc z przerażeniem i rozpaczą, które jej ka­
zały zt pomnieć już o wszyitk m:

— A niesscięśHwa 1... zabiłam moją córkę...
Jonerał, Marceli i Raul zadiżeli nera z, 

pierwszy z boleści, dwaj drudzy przejęci niosły- 
chanem wrażeuiem, posłyszawszy nieostrożna sło­
wa, zawierające najzupełniejsze wyznanie.

Ałe powiedz anem było, że w tej chwili naj­
bardziej przejmujące zdarzenia miały postępować 
no sobie bezpośrednio, jak następują po sobie 
wystrzały pułkowego szeregu.

{0. i .  n .l

M i l i t i  9  w e ł n i a n e  n a  8 n k n i e  d a m s k i e  M a g a z y n  F .  K N A U E K  i  S Y M
l U l i l i i i  9y  o t r z y r e t ó  w  w i e l l t i e i r .  w y lb o s -z e  w e  L w o w i e ,  p l a o  K a p i t u J n y  1. 1 .

Próbki na -śądanie odwrotną pocztą franco.
o t r z y m a ł  w  w i c s l i Ł i e i n  w y b o r z e
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S Y R U P
S y ro p

z  p o d f o s f o r a i i u  w a p n a
c T b y p ^ p l i o s n l r i t e  d e  C h a u x  23* 3 —?

spre>k rza
H e n r y k a  D l u m e n f e l d a  we Lwowie.

Sy-up en jest najlept/ym  arodkie— lekarsfrm  dla osób ci<r- 
p *cyoh na piersi, a nawet i dla suchotników. Pod * pływe*o tegoż 
r staje kaszel, najtępuj a ulga w odpluwaniu usuwa l ę : duszność, 
truuność w cdd ichaniu i nocne noty. Rychła pow rót do zdrowia i 

dawnej tug.y są skutkami, które sprowadza te n  preperat.
Cena 1 złr. 20 et.

Z - ó ł k n  p k @ i * S T O w e  S *
zawodnym sk itk iem  p z.'_ciw uporczywym kata om plno i k rtan i, 
kaszlom zrpaleniom  gardła i płuc, chr-pce i innym '„orobom  p ie r­
zowym. Cena pak;etu 20 ct. fylko te ziółka są prawdziwe, k tóre  no­
szą podpis mój

tłłówny okład w aptece 
B I “ m e n f  s l d a  we Lwowie.

P Q Q f ł 7lL -i I i i n p c i o n  n  .yrobu ap t.ka iza  Henryka Blumeniel- 
L d o l-w  I M  j l l l l  M I I  W l da we Lwowie. — Pastylki te  zawie­

rał1) roślinne bi nsi mi; ,ne składn ki, na c -gam, oddechowe zbawiennie 
"'Idziaływające. D zirłają niezawodnie w nuzlaob , zailej \ieni«cfc, gry 
bie i wszelkich kstsralaych  cierpieniach płno i ' rtani. Cena 50 ot.

W ie lk ie  zamówienia załatw ia apteka Pod złotym słoniem
Henryka Blumenfelda

W9 Lwowie odw rotną poczt).

w

i
is
&
j u
£

S a H !  T  . iU S S iS  5 2  5 2 S 2 S 2 5 2 1
Lwowska Fabryka Asfaltu
i ulepszonych ogniotrwałych tektur

do krycie. daJhov)
3 .  S z e l i g - i - Ł y s z ł r i e u / i c z e ,  i n ż y n i e r a  

LWÓW, K oryta 13. 
poleo®: ASFaLD FUN‘ 'AMENTÓW dla .. olowania mmrów od wilgcw i, 
klai zier. j  na fui dam^nt i w gorącym etacie, ELASTYCZNE IZO-. n a  .  .
LT^LATY nlepŁioną gnioirwah* TEKTURĘ r o l a  IO  o d  

Ł.?. d o  71.50. wj.okioh gatunków do krycia d* bów, LAZ Ac rAL­
TOWY, do kenzerwś^ji irmhów ‘ektnrowyoh, SMOLEJ A N ^IE I 3KĄ

bezwodną. 69 88—?
3»a» za a s f a i t t m  Ja to j'edynym trodk.em znanym dotąd w bu- 

Scirmctwis oaifca dziej wsisĄocone śpimy r  mieiskt^if-jh. 
Fabsyka wykony— w u-łym k-ajn swejemi ludźmi pojrypia <’aohow’> 

tekturowe i i aneraoje tychże Metr □  >.d 60 do 80 oontów
0 --7 T  j .r a ,3 a .c 3 a  "3 l a t .

Sk>uówisaia n*roOTty w Krakowie przyjmuje J ó rn f  “S a p ls ta lsk t

IOI
M .  B e y e r  i S p ó ł k a

<XM
O.

L W Ó W , u lic a  K a r o la  L u d w ik a  lic zk a  1.

O
pcleca

p o  c e n a c h  m o ż l iw ie  n i s k i c h

g o t o w ą  I b i e i i z n ą
z b a r c h a n ó w  i f la n e li 253 Q

B C Z —  n  B  »  r —  * 0 0 5 1 3

l a

a a i e c t L a n l l c  z  K r a k o w a
(Magazyn :ałożony w roku 1878,

Poleca Szanownej Publiczności swoją filję 
w e  L W O W I E ,  n l ic a  S y k s t u s k a  l ic r b a  2 4  

Skład wszelkich systemów naipoprawniejszych
H a  s z y n  d o  s z y c i e ,

167 3”—50 i części maszynowych.
Angielskie B i c y k l e  i  w e l c c j p c d y  dziecinne

P rzyjm u je  w yp ła ty  r a ta m i  
Uskutecznia wszelk;e naprawy mechaniczne. 

Cenniki bezpłatnie.

-4-3CO
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Wino we flaszkach w dcwolnef ilości.

Założony w  roku 1847

H a r d e j  i  s k ł a d  W i n

Ludwika Stadlmiillera
3 :"W3  Lwowie, ulica, iK-rakts-wska

153 pcleca
oprócz w?n b irdzo starych, koniaków, rumów, miodów, likie­

rów, siarki i innych wódek,
te k że  w in a  n a  m ia r ę :

Jitr po 40, 48, 50, 60 centów i wyżej, 
butelka „ 35, 42, 45, 50 centów i wjżej.

■O* Ś w i e i e  w o d y  m i n e r a l n e *
W yniki tek to większych, jak i  mniejszych ilościach 

uskutecznia, się natychmiast.
Cenniki na żądanie gratis i franco.
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jaku  to:

Uaterje wełniane f e
187 7—? Pokryć a na fu:ra, Ret, ndy itp

poleca w największytn wyborze

i ^ d c i a z y n  S c h a ^ e r r w
we Lwowie, ulica Karola Lu'lwi’ a liczba 8.

ViailftlHOS! VZOIMONAHSrtO

S k ł a d i p r a c o wn i a  futer
Błażeja Szarkiewicza

we Lw ow ie, ul. Wałowa 1. 3 dom W. Wieozyńsliiego,
poleca wszelkie srriunki futer w wielkim wj borze, tsk  męskie jak i 
damwkie a. fc ,ohau ) le płaszcze, ro tu idy , wrzretko podług najnow t.og j 

u, czapki męskie i damskie, kołpaki do pubki-go s* )ju, Y.ierzoLy 
do futer mat9rje n i futra, dywany do sań i łóżek, fus*ik: męskie i 

damskie, kożuszk dla dziesi ha towaoe białe i bronzowe. 
Wsz-lkie zamówienia ujknteo-niają się z w szelki akuratncści|, 

ręcząc za trwałość i dobroć wszys ki^g-. *  J 6 6  10—12

L o s o w a n ie  ę s ry o ry te tó w  k o l e i  A lb r e c h ta .
Przy odbyten w dniu 1 liptoparta b. r . losowanie pryorytetów (I i II emisji) 

kclei arcyL-ięcia Albrecht* wylosowano nsstępu:aor ob b rac ij
--) Obligacje pisrw s; ństw- srebrne I Emisja. 'CXXII lo nwani^). 

W ybrow ano na^gm j^cych  54 sztuk, a to . N-. 2619, 6925, 11674, 12826, 
12o90, 13”07, 14^31, 14088, 15846, 18958, 19377, 21901, 22z46, 22581, 22686,
23174, 21694, 25070, 25>.P7, 25728^. 25764, 25946, 26080, 27479, 29007, 29043,
30234, 3156 . 32716, 32773, 33518, 34355. 37124, 37393, 38899, 39262, 39535,
40852, 41270. 41567, 41306, 43190, 45698, 46039, 46"42, 4G91S, 47061, 47388,
47924, 48207, 48235, 4954,, 49555, 49798.

B) Obligacje pierw sieńitw a jłe te  II  emiij (XX. losow.-nre)
V. 'losowane ns«tęnciąofcb 74 sztuk, a to : Xr. 293, 690, 756, 1017, 1195, 

1854, 19s,j, 2273, 2576, 2768, 2790, 3025, 3296! 3666. 4085, 4448. 1581, 5229, 5246, 
5663, 5774, 6513, 7093, 796'J, 8011, 8029, 8657, 8981, 9038, 9229, 9255, 9365, 
9700, 10208, 10532, 10668, 10679, U076, 11130, U114, 11239, 11375, 11380, 11613, 
12134, 12706, 12778, 12985, 13421, 13690, 14203, i 1663 14871, 1496u, 15032,
15201, 1523o, 15409, 15659, 16216, 16473, 16892, 17180, 17422, 18236, 18281,
18306, 18688, 18740, 19197, 1928&, 19831. 19875, 19990.

W vpłata tych wylosowanych o b b p so j n a s t |i i począwszy od 1 maja 1P90 
a to obligacje pierwsz “ e t* a  srebrne (I tm iseja w jp b ean e  będę kwotą 3 fo z ł w.s. 
—ebrem ze sztukę, a obligacje pierwszeństwa złote (II emissja) kwotę 200 złr. w. a. 
złotem za sztukę.

Pac3)w- y od powyż,zeg i dn a, C5 aje wszelkie dalsze op-oeentow aile wy­
losowanych eb,ligaf'j?b

Z dawniej’ayoh ciągn ó sr, jeszoze n :e podjęte na‘tępująoe sr, b-ne obliganie 
pierwszej' twa ( im L jn : 1873, 3559, 7513, 8762, 1U8P4, II55"4, 11953, 12485, 
15,14 16516, 16226, 16731, 16739, 20128, 2J874, 20989, 23184, 26051, 26981,
27168, 280H, 38716, 29256, 29817, 30353, 31096, 31334, 32274, 33594, 33933,
34424. 35625, 35977, 36151, 37356, 37884, 39774, 40696, 40974, 41216, 42278,
45.715 44107, 44272, 44795. 45314, 46663, 46708, 47177, 472C8, 47574 18861,
48962, 50107, 50543.

iłas*ępu.j|(3 slote ebPpaoje pb-rwszeństwa. (II esiissvst). Nr. 60, 130, 508, 
546, 691. f3 i0, 1103, 1422. 1460, 1E06, 1529. 1747, 1757, 1978, 2243, 3051, 3108, 
3109, 32i 1, 3279, 3293, 3U 7, 3484, 3485, 1621, 4634, 4641, 4655. 4681, 4760, 4891,
5182, 5281, 5744, 5911, 6033, 6170, 6249. 6423, 6587, 6695, 6802, 6951, 7302, 7312.
7387, 7683. 7744, 7745, 78*8, 7925, 8075, 8131, 8392, 8514. 8568, 8Gól, 8706, 8834,
8t  52. 90-81, 9182, 9353, 9461, 9493, 9802, 9873, 9914, 9963, 10102. 10192, 10290,
.0335, 105l i ,  10B86, 10968, K974, 11041. 11069, !U 3u, 11*08, 11217, 11360,
11427- 11591, 11686, 11766, 1J 840, 11845 11941, 12013, 12318, 39390, 12331,
12389, 128r &, 12980, 13045, 132^5, 13370, 13400, 13804, 14549, 14561, 14689.
14899, '4932, 15550, 15569, 15660, 1574 . 15819, 15838, 15885, 13224, 16344,
13572 166G_ 16774, 16877 16895, 17‘'76 1/196, 17246, 17459, 17511, 17775,
17785, 18477, 18526, 18608, 18633, 1867’-, 18718, 18810. 18&4„, 18845, 18926,
19012, 19025, 19094, 19194, 19112, 19206. _____  S i l i —1

Dostawco? masła deserowego
poszukuje handel

St. Malkiewicza
we Lwowie w Rynku 1. 42.

  3f O 3—8

Wina we flaszkach balonowych 5cio kilowych. | 
Odpowiedzialny -e d a k to r :  W a d a  W  M a g l o w i -

Wydawnictwa tanie
p . L u c y n y  O w ie r c ia J a e w ic z
o’ p n5a _<,n ,pods.r8lw4 dla kobiet wyd. 2 

• cokolwiek o car-, wyczytać, czyli po- 
rządki dc ,  , e (broszura.)

3. JecBne iriktycme przepisy wszelkich 

wyd- 18-
6’l8°9^ok.dlA K08p0dyÓ’ kaIeDd8rz na 
6. Nauka kwiatów bez pomocy n’uczycie 

li s 289 rycinami. 1
Do n-ibyois we wszy itkioh księgarniach

BOh B-&

w Zachodniej Galicji w ceni e  
do 60 tysięcy. Dokładny opis 
pod adresą: ZYWIGKI w NIE­

BYLCU. 308 3-4

Zginął piesek
rattler biały, z jednym okiem 
obwiedzionym Jemno. Znalazca 
otrzyma 1 złr. nagrody. Zgło­
sić się: ulica Kraszewskiego 

15 I. piętio.
812 2 -2

Wybór i skład materjałów aptecznych 
Mikołaja Karczewskiego

we Lwowie, przy ul. Llródeckiej 1. 76 
utrzymuje takża na składzie po 

żądane wyroby lecznicze 
P io t r a  K r o k it w ic z n

aptokarzc w Krakowie.
Zuane one gą już w kraju naszym 

powszechnie, pod względem skiteozncśoi 
swej, dlatego taż sp: wfąja one zacięli, 
i nie m ił) s akurtneję  obcym wyrobom 
leczaiczyt za granicznym, specjale ,m ,k tó  
re nieraz dla chorych stawały sia udzę 
oemi. Liuzn- zaś uznania i pudsigko .ca 
nia za wyroby lecznicza, nsw et od osób 
wysoko poiożonyob, nie będzie nikomu 
tr  idnem w L—ju naszym do zbadani;

Cennik' i pros: eMa przebyła się ns 
żąd»Die dan ro .

Z m ów ien ia  na pro ihoję uskuteczni? 
się odwrotną poczt*. 176

A. Krzysztofowicz
Magazyn tapet

1 r ó ż n y c h  p r z e d m io tó w  d la  
u r z ą d z e ń  p o k o jo w y c h

L'tow , plac Halicki l 2

P o r t j e r y  wełniane i bawełniane
F i r a n k i  koronkowe i gazowe
S to r y
A m  b r a s y  wełniane i metalowe
K a r n i s z e  do firanek
D y w a n y  p e rs k ie  i  s trz y ż o n e
N a r z u ty  wschodnie na sofy
R i i i i n y  wschodnie i krajowe
C h o d n ik i
D e p ta k i

(wełniane, jutowe 
/ i kokosowe

P a r a w a n y  
E k r a m y  
W a c h 1 a rz e  
S ł o m ia n k i

japońskie

9E a*erje  \ na meble 
K r c to n y  ) najnowsze
l i a n y  na łóżka
S e r w e ty  na stoły
K o ł d e r k i  wełniane krajowe 
K o c y k i   i litewskie
P o s a d z k i  korkowe linoiemu
Z a s la n k i
D y w a n y
C h o d n ik i
R o g o ż e  kokosowe
S to ry  płócienkowe i patyczkowe
ż a l u z j e  deszczułkowe.

283 5 -8

W Stanisławowie
można nabyć w doborowych gatun 
kach zimowych 6cio letnich je,błoni 
za 100 zł. 30. Pigwów na podkłady 
gronków 100 zł. 4. jakoteż wieńce 
ze świeżych kwiatów, bukietów we­
selnych, rośliny oranżeryjne i cie­

plarnianych po cenie różnej.
274 3—4 Z  rsran o w au iem

S  c  Łl m  i  ó . t  
pomolog i ogrodnik migi 1 i .

Kopuję zaraz

L A S Y
każdej wielkości nad -zeką spławną 
lub koleją żelazną. Bliższej wiado­

mości udzieli:
R. II. Koczorowski

w Poznaniu. 260

P r z e k o r n e  w smaku i zapachu
przez S  u  © z  sprowadzane

r - j f e r b r t t y
a  mianowicie: */«

Nr. 0. „A. ifir Peaco-M andarin“ n a j­
przedniejsza mieszanka arom. 

Nr. 1. „ T a « u “ Perł" ćhin. fółto-kw . 
4r. 2. „juntojor*u Pecha,*' biało-hw. 
Nr 3- .N cndżyn," czarni1 mocun 
ti. 4 „Souchong.“ n-„to n ,rI:ot . .

Nr. 5. „Congo,* (am iłjna d^bra . . 
Nr. 6 aPrujjzek herbaciany“ . . .
Nr. 7. „Wy^ewki,** z najlep. herbat 
N r. 9. „Souehong,® najprzedniejsza

kilo
zł.
5 — 
4-40 
4 — 
8’20 
8 80 
2 — 
156  

7C 
8-60

109poleca handel

St. Markiewicza
we Lwowie w Rynku l. 42.

Jarząbki bukowińskie 
kuropatwy i kwiczoły

poleca handel

St. Markiewicza
we Lwów ie, w Rynku liczba 42,

800 1— i

!E*udr książęcy biały
jest prawdziwym unikat am w aztucr 
k^imetycznoi, nie zaw ńra  żadny-h 
meu*lioznyoh "jierwi .rtków przyj ‘mnie 
przylega jd°, twarzy, . »,d-;e śliczną, 
nati jnną I bardzo przyjemną bi*.usó 
i delikatność. — Cena p udeik* l  *łr.

Jana lhnato^^-€£
magistri 'hm.aoii i chemika s^dc vego, 
wl ii iciela fab i/k l perfara i nydal 

118 toaletowych 
we Lwg de ni. Kop* mi’̂  1. u 

w Kri V iy ie, pultiemiicf 1. 23.
•a Czerniowoach, Rynek 1. 2.

^ k i a d  t t a w jmm i^ c ia iim

Hpndel

Karola BaJłabana
vve Lwowie 

272 4—? poieoa
świeży transport chińsko rosyjskiej 
H E R B A T Y  ciemno naciągającej, 

wonnej i aromatycznej.
pół kc Congo cesarski . . sł. jto~

„ fam lijnej . . . „ ló—
, Ma!anj,B de M&skau . „ 4 —
, Im ptria l . . . , 5 -
„ So - ho-.g w oryg. opiko-

waniu . . . „ 4 —
„ Wyriewki z własnych

L“rbat . . . ,  160
B Ciast angieiikioh ao her

bat.y . . ,  126

Kuntlmra Wagnera

Farby akwarelowe

l a s e c a l E a c l Y
uraz

wszelkie przybory do malowań 
akwarelowych 

polec.

J ó z e f  H a n k e
241 5 -?  3 LWÓW.

/ V  .A? 

-M/k' - “W

"ara mlciycD koni
dobrze ujeżdżonych 1 kareta m*ło n i/ , 
wana za In rdzo przystępnąoanę do sprze 
dania w H otele Francuskim  n portiera.

810 2 -2

D rn  S e lm a  g e ra

WYCIĄG ROŚLINNY
leczy za poręczenieir w przeciąga 4 
tygodni wi ze)1 ie  następstwa m astur­
bacji, jak  polneje, osłab;' „nia męskie 
i ro-pooz/nające się ohoioby i  śrwów 
i krzyżów, wsz Ikie inne chorobj płoic 
we w n  króti _yr ozajie. Do nabyoii 
flasceozka i o 2 złr. w. a. ma-, z > li­
sem ożycia i k ireiponda icją albo 

v-prost przez
« r a  Schw; * _ rra  w  W ie d n ia ,

VIII., Laudcnc., 29 .
984 9—25

jo d  £3 ił3xT

we Lwowie Chorąśczyzr-a l, Ci 
póleoa:

K  .V  W  Ę  
w najlepszych gatunU ich

81 i su cilai ć :
sajlajMEi » « w t-  i - i r e r y i  lu Ó H b ą  

■ klg. s i r . ’. '70,1*80 
»* prorytnoję. &Vj big. *3. 8-70, 9’’.3,

irareo.
KA WA Fa LuNa  pół Mlo złr. 1*20 ct. 

O ib^jrcm  m d  50 klg. opust
Sir, o h .1 , tych b .'-dkć iy  k i

jry, ht6?< inni pod nazwą m ojer ge-
C .  0g?4Sa5jąp

ax± ± ± x± x± ± ± ± ± x± ± ± ± ± ± ± ti± >  

 _______________

H

j  KtLEmwK n m \
5 na rek 1890.
yj Cena 5 0  cnt. — Elegancko opra- 
+j wny w angielskie płótno 7 5  cnt. |
"H 1a  Po przesłariu za przekazem, kwoty |
+1 55 cnt. względnie 75 cnt. uskutecznia) 

się przesyłkę franko.
-H  —

3 f .  MONIECKI Drukainia naroaowa£
j  Lwów, ulica Kopernika 1. 7.
*  T T T T T T T T T T T T T T  T T T T X T -rx x 7

Największy wyhó*1
szlaret i vsławek

haftowanych
oraz

w t t s w e  k tkanych 
koloran*

poleca najttniej b indel

lii
we Lwowie

ulica B alicka liczba 16. 
121

Anonse PP- Abcnontuw.
Kłoru każdy  abons nt m . p n t>  
wsilcj u m ie s z c z a ć  ś s z p l s ł n i a  

c b j^ to ś c i  12 w ie rs z y  m ie­
s ię c z n ie .

N_RO! pies « rodzaju łogó-r n ,ści 
br.matnej z ohontem i u /.-mi zginął. Zna- 
lazos raczy zgłoBió się do dozorcy do nn

21 ul. T estralna ._____________
Siano do 800 m łtr  o- tu*rów do sprze- 

ani*,, W isznio*, poczta uka.zowce. 
Bliższa wiadomość udziela J  Herbek

Młoda paniei_kr umiejąos szyć, s-ająca 
«ię na  g< -podarrtw ie domowem 1’ o też 
!< dziei noBinkuje umies-cz nia. Bliższa 
-iadomośó u Tom sza Chctholouszek we 
Lwowie. Lyozaków ulica Słodowa 4.

Płótna o ij “to lniane. Dyrekoja szkoły 
Stowarzyszenia t.feaczfw w Błatowio ma 

taizozyt uwiadomi* ?. T. S z-m w ną un- 
jlicznośó, że ocny płócien, bi li-ny i )ło 
rej, ręczników, fartuf ików , płóoienek ko- 

ioruwyoh itd. znaoznie zriżo  ie sort*ły. 
Próbki na żyozeni* ozsM mj r»nl n

Kto. y m iłł do zbycia •• kartę e wnej 
Polski gen. Chrcanowmiego, rysunek Da- 
ou-a raczy pod i S cenę i aarer w ,P r tc -

sjlądzie0. '

Elastyczne wałeczki
oraz

puleca

Józef Hanka
we L w o w i e ,  Rynek liczba 38.

6 244 4-7

Antfmethiśtjcóh su d e k  pi_i ciw opil­
stwu. Jaż po użyoiu jednego flakonu od- 
liuwa nal-igcwieo w stręt do alkcholo- 
ęyon trunków  a z przywróconym apety- 
em do jedzenia, o d jj-k u jt zdrow-'e. Fla- 
eon 1 zł. 40 ot. Z apteki i  labor. farmac
:bfml v R iźniatow ir.__________________

Przy ulicy Żółkiewskiej, tuż za 0 0 .  P i- 
f l’*1 ni pod Nr. 88 są n a sę p tją c e  uhi- 

:acje do najęaii . 8 pokoje frontow" ni 
jiętrze z kuch n a  i przywsleżytoś ismi. 
3 pokoje na piętrze. Sklep frontowy z po. 
-ojem i k iohnią  z n r ynależytośc ami. 
?ekoik frentowy. Bliżjz w indoir”śó n 
lozoroy kam ienitzaego lab  przy kasii 

, 'ż n i  pafloV śj pod 1. 40.
Uczeń wyżsuyoh kle s tro ły  realnej 

posznł—je odpo iedm j lekcji (m;iłema- 
yki, fnyki, języki nit-nieckiego.l Laak- ■ 
e zgłn -ania przyjmuje r ę  s, -seoznośoi 

» handlu p. fjehumana, plau Bernardyn- 
»iki 1. 8.

Papier ł  fabryki Brad Fuałkowsb c  uli w BiMe]- /  drukarni nar. Manieokiego. 3ar?ąu*o& Wuenty Hodak


